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Telegramy Zagraniczne.
Z WATYKANU.

Rzym, 8 maja. Powiadają, 
że zaraz po ukończeniu wieców ka
tolickich Watykan poprosi rządy, 
zwłaszcza katolickie, aby wzięły pod 
rozwagę przywrócenie potęgi świec
kiej papieża.

Rzym, 11 maja. Papież jest 
słabym; zaszkodził mu od kilku dni 
wiejący ciepły wiatr „sirocco“.

ROSTA.
Petersburg, 8 maja. Mini

ster spraw kraju, Dymitry Andre- 
wicz, hrabia Tołstoj, który przez 
dłuższy czas był chorym, umarł 
dziś w 66tym roku życia; od roku 
1866 do 1880 był ministrem oświa
ty, a od r. 1882 ministrem spraw 
kraju.

Petersburg, 10 maja. Dzi
siaj odbył się pogrzeb byłego mi
nistra spraw wewnętrznych, hra
biego Tołstoj. Car był obecnym. 
Wdowie po zmarłym podarował 
200,000 rubli i wyznaczył dla niej 
pensyę w wysokości 6000 rubli 
rocznie.

AtMlryo- Wfyry.
Wiedeń, 9 maja. Dzisiaj przy

był Frederick D. Grant, nowy po
seł amerykański.

NIEMCY.
Berlin, 8 maja. „Yossische 

Zeitung" twierdzi, że pełnomocnicy 
amerykańscy na konferencyi pod 
względem wysp Samoa, dostali po
lecenie od ich rządu, aby zażądali 
neutralność wysp Samoa, aby Sarao- 
anie zawiadowywali sprawami sa- 
moańskiemi i aby Stanom Zjedno
czonym było wolno założyć stacyę 
dla węgli w Pango Pango na wy
spie Tuila.

— Wszyscy członkowie konfe
rencyi życzą, aby wyspy Samoa 
były niezależnemi. Pełnomocnicy 
Ameryki są górą i ujednali sobie 
przez ich stałość i dyplomacyę na
wet szacunek Bismarcka.

— Pomiędzy górnikami w West
falii rozszerza się straik coraz bar
dziej.

W Essen zderzyli się strajkierzy 
z wojskiem, które dało ognia. Trzech 
strajkierów zostało zabitych i pię
ciu ranionych.

— Wskutek strajku górników 
zostały opuszczone wszystkie ko
palnie w Dortmund, Essen i Bo
hum. Z powodu braku węgli po
przestano pracę w różnych walco
wniach, nawet u Kruppa. Strajkie
rzy żądają nadwyżki myta o 15 
procent i ośmiogodzinną pracę 
Czasopisma radzą właścicielom ko
palń, aby przystali na żądanie ro
botników. Istnieje obawa, że socya- 
liści doprowadzą do ogólnego za
niechania pracy.

Właściciele kopalń w pobliżu 
Bohum postanowili nie przyjmować 
warunków strajkierów, których jest 
69,000.

Berlin, 9 maja. Strajkierzy 
w Essen postanówili nie zmienić 
swych żądań — 15 procent nad
wyżki myta a 7 godzin dziennej 
pracy. Belgijscy i szlązcy górnicy 
przesyłają im wspomóżkę; z Anglii 
ma także zostać nadesłaną znaczna 
suma.

— Z powodu strajku było trze
ba zagasić ognie w licznych hu
tach. Liczba strajkierów wzrosła 
do 70,1'00.

Do fabryk Kruppa przybywają 
węgle z górnego Szlązka i z An
glii. Fabrykacya rej Isów rozpoczęła 
się na nowo.

Berlin, 10 maja. W Bohum 
przyszło wczoraj na wieczór do 
krwawego starcia pomiędzy straj
kującymi górnikami i ich przyja 
cielamj z jednej a wojskiem z dru
giej strony. Dwóch ludzi zostało 
zabitych a wielu innych ranionych.

— Górnicy w Muelheim nad rze
ką i w Duisburg, w okręgu rej. 
Duesseldorf (w prowincyi nadreń- 
skiej) przyłączyli się do strajku 
górników westfalskich.

— Do Westfalii sprowadzają 

jeszcze więcej wojska; główno do
wodzącym jest jen. Altbedyll. O- 
becność wojska rozjątrza robotni
ków.

Późniejsze telegramy z Bochum 
donoszą, że wojsko strzelało wczo
raj przez omyłkę. Uważano mnó
stwo podróżujących wychodzących 
z dworca za buntowników, którzy 
chcieli uderzyć na wojsko.

W dzisiejszej bójce pod Brac- 
kel została także niewiasta pewna 
zastrzelona.

Berlin, 11 maja. Właściciele 
kopalń w Dortmund oświadczyli, 
że podwyższą myto robotników, je
żeli ci wrócą do pracy, lecz że cza
su dziennej pracy nie skrócą.

Berlin, 12 maja. Na zgroma
dzeniu, które się dzisiaj odbyło w 
Essen, postanowiły 42 towarzystwa 
górnicze porzucić pracę.

SZWAJCARIA.

Berno, 8 maja. Rada związ
kowa rozporządziła wydalenie ze 
Szwajcaryi mnóstwa Rosyanów po
dejrzanych o współudział przy fa- 
brykacyi bomb w Zurychu.

ERANCYA.
Paryż, 6 maja. Większa część 

książąt europejskich przesłała Car
notowi bezpośrednio lub przez za
stępców dyplomatycznych powin 
szowania, iż został ocalony od śmier
ci z rąk mordercy. Perrin, który 
do Carnota strzelał, obrał za o- 
brońcę Laguerre‘a, zkąd ludzie 
wnioskują, iż jest zwolennikiem 
Boulanger1

Bordeaux, 8 maja. Wczoraj 
umarł tutaj Hiszpańczyk Jose Riva 
Galban liczący lat 102.

Paryż, 9 maja. Dotychczas 
odwiedzało w przecięciu 71,000 lu
dzi wystawę dziennie.

Laguerre nie chce być obrońcą 
Perrin‘a, który w sobotę strzelał 
do prezydenta Carnota.

Paryż, 9 maja. „La Liberte“ 
radzi prezydentowi Carnotowi, alty 
jubileusz rewolucyi uświetnił przez 
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TAK TANIO nigdy nic było można dostać, jak obecnie 
u nas
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3 jardy długie firanki koronko watę po $l.C0 para.
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c. jard po 29c.
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knych, wartych 40
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40 sztuk wybornych, ciężkich, Ingrain kobierców wartych
64 c. jard po . 4Sc.

30 sztuk kobierców brukselskich, które się wszędzie sprzedawają 
po 65 c., nasza cena - - - - . jkc

4 jardy długie, bardzo wspaniałe i ciężkie po $1.75 para.

Sieci firankowe na jardę, po 5c. do 75c. za jardę.

Resztki Calico po 1 cencie jarda.
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nasza cena - - - . . ,

Kobierce konopniane po - - - - - jjc

4x4 materye woskowe na podłogi po 12| c., inni żądają 20 c.

Skład zawsze zamknięty w Niedzielę.-

odwołanie wszystkich praw bani- 
cyjnych i ogólną amnestyę. Oka
załoby to, że Francya jest silną i 
nie obawia się swych nieprzyjaciół. 
Podobne postępowanie położyłoby 
także koniec bulanżyzmowi.

Paryż, 11 maja. W Thizy, 
dep. du Rhone zastrajkowało 10- 
900 tkaczy. Istnieje obawa, że także 
tkacze w Lugdunie (Lyon) zastraj- 
knją.

HOLLANDYA.
Haga, 9 maja. Odnośnie do 

królewsskiego rozporządzenia zo
stanie w dniu 12 maja uroczyście 
obchodzoną 401etnia rocznica wstą
pienia na tron Wilhelma HI-

WIELKA BRYTANIA

Plymouth, 12 maja. Na pa
rowcu „Rugia“, należącego do 
hamburgsko-amery kańskiej linii, 
który dnia 2 maja opuścił New 
York, aby popłynąć do Hamburga, 
wybuchł dnia 8 maja pożar w ba
wełnie na statku się znajdującej. 
Walczono 48 godzin przeciw' po
żarowi i wrzucono 130 bel palącej 
się^ bawełny do morza.

AHISSYN1A.
R z y m , 9 maja. Hrabia Anto- 

neli, szef poselstwa włoskiego dc 
króla kraju Szoa, telegrafuje, żc 
Ras Alula w bitwie, która nieda
wno temu została stoczoną pomię
dzy Abissyńczykami i derwiszami, 
został -wprawdzie raniony lecz u- 
biegł. W pierwszym dniu bitwy 
zwyciężyli Abissyńczycy, lecz negus 
został raniony; w gorączce febry 
kazał 2G00 derwiszom pościnać gło
wy przed jego oczami. Nazajutrz 
ogłosił proklamacyę, iż jest wy
brańcem Pana. Następnie stanął na 
czele swych hufców i został znów 
raniony w kark. Padł a jego woj
sko rozwiązało się, pozostawiając 
30,000 ludzi na polu walki lub pod
czas ucieszki.

. SANS IB AR
S a n s i b a r , 9 maja. Kapitan 

Wissmann z 200 majtkami i 900 
czarnuchami stoczył w środę za
ciętą potyczkę z ludźmi Buszirha 
Wissmann odniósł zwycięztwo i 
zdobył obóz Busziri'a, 600 ludzi 
broniło obozu, z tych zostało st, 
zabitych i 20 wziętych w niewolę. 
Wissmann utracił w zabitych 40 
murzynów i oficera. Inni biali zo
stali ciężko ranieni. Busziri ubiegł.

L o u d y n , 10 maja. Telegram 
ze Sansibaru do „Tinies‘u“ donosi, 
że w potyczce z Biiszirim w po
bliżu Bagamoyo Niemcy utracili 
oficera i dwóch majtków z okrętu 
wojennego Schwalbe.

vlZFJ

E 4 ry ż , 8 maja. „Correspon
dence de l‘Est“ donosi, że banda 
Kurdów w okręgu Mouch napadła 
na towarzystwo weselne, obrabo
wała gości, zgwałciła jałodą panią 
a potem ją w kotle uwarzyła na 
„ucztę weselną."

Ze wsch <lu azyaly< kieyo.
San F r a n cisco, 16 maja. 

Reporter do „Japan Mail" pisze, 
że dnia 13go kwietnia w Yeko na 
wyspie Korea 400 konstablerów o- 
toczyło dom pewnego Boku, któ
rego bili poty, póki nie umarł. Z 
miłosierdzia zapłacił z własnej kie-- 
szeni podatek, którego współoby
watele jego nie mogli zapłacić i 
wzniecił przez to podejrzenie wła
dzy, iż chce sobie zaskarbić sym- 
patyę u mieszkańców, dla czego, 
jak podano, został zabity. Współ
obywatele jego rozjątrzyli się atoli 
tak, iż się wszyscy zbuntowali, na- 
padli na konstablerów, zabili wiciu 
z nich i ranili resztę. Wysłano 
wojsko dla uśmierzenia rozruchów.

MEKSYK.
M e xi co, 8 maja. W Siloa zo

stał uwięziony biskup Morano i 
skazany na $100 kary, ponieważ 
ukazał się na ulicy w szatach ka- 

I płańskich.

Korespottdencye“Gaz.PoL’‘
P h i 1 a d e 1 p h i a, Pa., 4 maja ‘89. 
„Wielka wojna polska w 

Manistee, Mich."
Stój!... Stój!... i uważaj
Co chcę ci wyśpiewać,
Lecz się nie przerażaj,
Niechciej się wyśmiewać! ....
Niech Muza swojej liry struny dziś 

natęża,
Aby sławę wyśpiewać polskiego 

oręża!
Niech Apollo mię natchnie, by słowy 

brzmiącemi,
Opisać polską wojnę, na tutejszej 

ziemi.
Chociaż trud to nie lada, Jlecz sta

rań przyłożę
By opisać co duch nasz:' „Wolny" 

zdziałać może.
Mamy wielkie idee, zamiary, ma

ksymy,
Które ledwie potrafię dzisiaj ubrać 

w rymy:
Bo serce mi dziś rośnie — jak na 

drożdżach ciasto
Chwałą, którą się pokryło Manistee 

miasto:
Bójką naszych Sarmatów, na któ

rych to głowy,
Upadły z pomp strumienie, jako 

sposób nowy,
By uśmierzać walecznych szermie

rzy swobody;
Dla których miast oręża używano... 

wody!
Że zmyto wam dziś głowy, wale

czni rycerze,
W to, na honor powiadam... co 

do joty wierze:
Bo rozmarzeni wódką, czy też ide

ami, 
Przedsięwzięliście swe sprawy, po

pierać pięściami 
Jeno że ta polieya, niech ją kaduk 

trzaśnie!
Przyjąwszy za waryatów, prowadzą

cych waśnie,
Poczęła zlewać wodą, wam głowy 

zuchwale
Postępując jak w szpitalu, lecz na 

wielką skale.
Nie pozwoliła dłużej wojować Po

lakom
1 hańbić narodowość... bezwsty

dnym junakom!
Oto na czele: jak wódz przed szwa

dronem, 
Postępuje kapłan, otoczony gronem 
1 niewiast, i dzieci, i ludu wszelkiego, 
Jako czcigodny sługa ołtarza Bo

żego,
Dokąd że dziś dąży'?... Oświecać 

narody?...
O nie!... on postępuje jako kość 

niezgody!
BógOw niebie wysoko, a Polska 

daleka,
Pocóż mają zaprzątać myśl naszego 

człeka?
To są myśli próżne one są pomniej

sze:
Bo dziś dla nas prywaty. .. daleko 

ważniejsze!...
W tern... tłuszcza wypada; ponie

waż przyjemnie:
Wnet — łupu — cupu!... Zbito 

się wzajemnie!
Czuby lecą, oczy podbijają, 
Lecz... Dzieciństwo!... Pięściami, 

dalej wywijają!
By zaś swoich obrońców napełnić 

odwagą,
Obiecuje odpusty im kapłan z po

wagą.
Lecz... wstrzymaj się kapłanie!... 

Oj biada, nam biada
— O innych nam kapłanach religia 

powiada!
Ot, dość już dość tego!... Wstyd 

mi pisać o tern,
Sami będziecie swe czyny opłaki

wać potem!
Niech pokryje zasłona haniebne te 

czyny,
Które są pośmiewiskiem tutejszej 

krainy.
Bo „pro publico bono“, gdy się 

starać mamy,
By dowieść to, w ulicach, bójki 

wyprawiamy? — 
Zapytania: „dla czego"? Któż roz

wiązać w stanie?
Chybaby szanowali nas Amerykanie, 

Jako naród wojowniczy, co w tej 
wolnej ziemi, 

Spór z kapłanem załatwia kułakami 
swemi?

Oto nasza pobudka i cel nam 
wytknięty: 

„Dowieść, że wolny naród, w trzy 
części rozcięty, 

„Narodem został wolnym; sam się 
mógł pilnować 

I jak klejnot najdroższy swą go
dność piastować;

Współczucie wzbudzić w obcych, 
nam przyjaznych ludach 

By wiedziano o naszych poświęce
niach, trudach 

„I miłości Ojczyzny".__ lecz to
tylko słowa!.... 

Jak dowieść czynem, kiedy niezgoda 
rodowa, 

Tak się w nas zagnieź łziła, iż duch 
wolny, hardy, 

Nie wstydzi się ogólnych śmiechu 
i pogardy, 

Ludu, prasy tutejszej, kłótniami 
zdziwionych, 

Zwiących nas w swych gazetach: 
„stadem psów szalonych". 

O rodacy!... Rodacy!... śmiech i 
rozpacz bierze.! 

By dla dobra Ojczyzny, popracować 
szczerze, 

Wy nie jesteście zdolni, albo nie 
umiecie, 

Lecz kalać imię polskie, potrafić 
możecie! 

Jedni za swą Ojczyznę mienie po
tracili: 

Drudzy ziemię ojczystą krwią swą 
odkupili, 

A wy?... Cóżcie zrobili?... Tu w 
gościnnej ziemi 

Zhańbiliście Ojczyznę, postępkami 
swemi! 

Zhańbiliście tu sławę Kościuszki 
pomników — 

Pułaskich i innych naszych wo
jowników: 

Którym Amerykanie pomniki sta
wili 

A dziś zkądże pochodzi, iż Polaka

Anglicy używają w „głupca" syno
nimie?. ..

Wyście zdolni poświęcić się w chwili 
zapału, 

Lecz działać dla Ojczyzny wytrwa
le, pomału, 

Jak przystało na synów naszej 
świętej ziemi, 

Wyście nie zdolni na to, więc sło
wy brzmiącemi, 

Pocóż się tak wychwalać?... Pocóż 
te obchody, 

Związki, bale'i mowy?... Kiedy 
wy swobody 

Ocenić nie możecie?. . . Pocóż te 
komedye, 

Których są epilogiem — uliczne 
tragedye! ...

O nie!.... tak się nie działa, by 
zrzucić kajdany, 

Bezprawiem wróg nie będzie nigdy 
pokonany! 

Niezgoda nie zbuduje od morza, 
po morze 

Polski!.... chyba że ściągnie znów 
skaranie Boże! 

Polskę, w grób położyła, wszak je
dna niezgoda?...

A gdzie ta egzystuje, nic kwitnie 
swoboda!

Być może odpowiecie, że lud nasz 
nie umie

Ocenić cel swój w życiu, jego nic 
rozumie?

Lecz czyż nasze dzienniki, oświatę 
szerzące, 

Jak działać dla Ojczyzny, ciągle 
nas uczące 

Nie dostateczne dla was?... Wy 
ich nie słuchacie, 

Lecz myslicie o kłótniach, skanda
lach, prywacie! 

Czyż w całej tu Polonii niema 
światłych ludzi?...

Niema człowieka, którypatryotyzm 
wzbudzi ?. ..

Tu są inteligentni!... lecz cóż wy 
robicie?...

Swą nauką, oświatą, tylko się chwa
licie?. ...

Czyż wy jesteście głusi na Ojczyzny 
skargi?...

Iż was tylko zajmują kłótnie i za
targi ?...

Wy się śmiejecie z ciemnych i 
ubolewacie 

'Kufi 17.
Iż wy tylko wyłącznie patryotyzm 

macie. 
Czemuż nie oświecacie swoich 

ciemnych braci ?...
Wszak na to się nie dużo poświę

cenia traci!
Czemuż’ im nie wskażecie drogę do 

miłości
Dla Ojczyzny, dla zgody i wspólnej 

jedności?
O nie!... Rodacy!... Oj biada, 

nam biada,
O innych patryotach historya po

wiada!
Bracia!... Dzisiaj nam swary droż

sze niż swoboda,
Nawet jeźli ktokolwiek myśl szla

chetną poda, 
By połączyć nas w jakiem dziele 

nam potrzebo em 
Nie możemy się złączyć w czynie 

tym chwalebnym: 
Bo chociaż w jednej księdze być 

raz w połączeniu, 
Ciężyłoby jak gdyby grzech nam na 

sumieniu!
Ksiądz nasz Floryan Klonowski, 

gdy prosił każdego 
Kapłana, by mu pomógł do dzieła

wspólnego,
Cóż było końcem prośby?... Jedni 

się zgłosili,
Drudzy zaś brakiem ezasii się wy

tłumaczyli,
Trzeci zaś brakiem danych,... lecz 

się nie przyznali
Iż dla Ojczyzny trudu!... marek — 

żałowali!__
Kapłanów masy znajdziem, lecz nam 

polskich trzeba 
Wskazujących i wolność, i drogę 

do Nieba!
O nie, kapłani!... O... biada, nam

— biada, 
O innych kapłanach ksiądz Marek 

powiada!

„Syn mego Ojca" cierpki: ale go 
to boli, — 

To — prawda! a że prawda, często 
w oczy koli, 

Myślom, że słów się mych boję, by 
niedać powody, 

Podpisuję nazwisko: Stanisław
N a g o d y.

Od ks. Majera.

Pan Leon w Wiarusie No. 19 tłó- 
maczy się, że tak źle nie myślał 
jak czytelnicy osądzili jego poga
dankę w No. 17 Wiarusa i tłóma 
ozenie się to dzieli na dwie części. 
W pierwszej odmawia ks. Majerowi 
prawa sądzenia siebie i swoich 
Czynów, opierając to na natural
nym porządku rzeczy i na logice. 
W drugiej zaś mówi, iż tylko był 
świadkiem korespondencja między 
ks. M. a panem Jerzmanowskim w 
interesie Centralnego Komitetu 
Dobroczynności. *

Odpowiadając najprzód na tę 
drugą część tłumaczenia się i ka
dzenia niepotrzebnego mówimy, iż 
pan Leon jest nieszczerym, gdyż 
co innego pisał w No. 17 Wiarusa, 
a co innego mówi obecnie. Nam 
nie cłiodzi o korespondeneye w in
teresie Centralnego Komitetu Do
broczynności, która sama w sobie 
nie mogła ubliżać komukolwiek — 
lecz raczej chodzi nam o listy ks. 
Majera pisane na cenzora, a będące 
obecnie w jego ręku. Gdyż wyra
źnie mówi pan Leon w No. 17., że 
listy Majera pisane na cenzora do
stały się do rąk jego — a listy 
cenzora dostały się Majerowi, a 
uczyniono to w celu poróżnienia 
tych dwóch pracowników Związku. 
Myślę, że p. Leon powinienby wie
dzieć, iż korespondencyą mającą 
na celu li tylko dobro ogółu, nie 
przyprowadza się ludzi do niepo
rozumienia, a chcąc tego dopiąć 
potrzeba intrygi, fałszu lub ka
lumnii na drugą osobę w celu po
niżenia i szkodzenia jej r.a sławie 
na korzyść trzeciej lub upatrzonej 
osoby. A więc tego rodzaju mu- 
siały być owe listy, jeżeli pan pi- 
szesz, że one mogły nieporozumie
nie i rozdwojenie sprawić. A pi- 
sz.ąc zaś o nich z taką pewnością 

siebie, musiałeś je pan jeżeli już 
nie czytać to przynajmniej widzieć 
u cenzora lub też u samego ks. 
Domagalskiego, gdyż on miał być 
najprzód w posiadaniu tych wszy
stkich listów. Dając zaś obecnie 
inny obrót tej sprawie, nie zasta
nowiłeś się pan, że jeżeli to co w 
No. 17 Wiarusa rozmija się z praw
dą — a więc i wszelkie inne pań
skie pogadanki nie zasługują na 
wiarę. Czy zaś ks. Majer był pier
wszym z księży w Związku czy 
drugim, to nie należy całkiem 
do rzeczy, bo przecież ktoś m usiał 
być pierwszym. Byłem pierwszym... 
niechże teraz będę ostatnim, a o- 
statni niech będzie pierwszym. Aby 
tam zaś jakieś korespondeneye 
miały być bronią przeciwko auto
rom tychże, to niech tam już 
nikogo głowa nie boli — owszem 
gotów jestem każdej chwili pomódz 
owym nieprzyjaciołom naostrzyć 
jeszcze tę broń, by ciętsza była,— 
nadto z całego serca przyzwalam 
by z tych korespondencyi ’ nie ro
biono najmniejszego sekretu — 
gdyż im prędzej zdemaskują ks. 
Majera tern lepiej dla nich, gdyż 
prędzej pozbędą się intryganta 
Związkowego.

Co się zaś tyczy pierwszego pun
ktu, to pańska logika nie trafia do 
mego przekonania. Naturalny po
rządek rzeczy a i logika chcą, aby 
człowiek sam siebie wprzódy po
znał i osądził, nim się podda pod * 
sąd cudzy. I tak, pan Leon nim 
swoje pogadanki dał pod sąd pu
bliczny, wprzódy nad niemi my
ślał, pisał, sądził czy są dobre, * i 
dopiero Wiarusowi do ogłoszenia 
przesłał. I każdy człowiek obda
rzony rozumem, wprzódy nim coś 
powie lub uczyni, myśli, i tę myśl 
sądzi czyby się mógł’ z nią na ze
wnątrz popisać, czy to w’ słowie 
lub czynie. Tak dopiero objawi
wszy swą myśl poddał ją pod sąd 
publiczny. Naturalny więc po
rządek rzeczj’ i logika jest, że czło
wiek powinien być sędzią siebie 
samego. Święty Paweł mówi: „scio 
cui crediti" — wiem komu uwie
rzyłem. Sam więc wydał wyrok o 
swojej wierze i dodaje: „a naj- 
mniejszać jest, bym był od ludzi 
sądzonym." Jakiś znowu mędrzec, 
a wierzę że pan wiesz jaki, rzekł: 
„nosce te ipsum" poznaj siebie sa
mego. Chcąc zaś coś poznać trzeba 
sądzić. Tak więc niesłusznie odma
wiasz mi pan sądu o tnj’ch wła
snych czynach, które osądziłem tak 
jak należało w stosunku do Związ
ku — a polegać na sądzie dru
gich, często jest bardzo niebezpie
cznie, gdyż rzadko te są sprawie
dliwe. Zapominać zaś o obowiąz
kach i wydawać sąd o sobie jak 
u. p.: Ja postawiłem Związek na 
nogi. Ja tyle a tyle usług oddałem 
Związkowi, — gdybj' nie ja toby 
już dawno Związek upadł — ja u- 
czyniłem, że Zgoda i przed Kuropą 
i światem wykształconym nie po
trzebuje się wstydzić — ja urzę
dnikom Związkowym otwieram 
oczy i t. d. — i t. d. — to jest 
sąd nierozumny, sąd siinolubny, 
sąd szkodliwy, przez który zamiast 
stawiać, podcinamy Związkowi nogi 
— zamiast udoskonalać Zgodę, ruj
nujemy ją pisząc w niej i prze
ciwko niej rzeczy, które ją ośmie
szają w Europie, a nasz prosty lad 
nie rozumie jej i odstręcza się od 
niej. Słowem, pracujemy na zgubę 
nie zaś na pożytek Związku, któ
remu na pomoc Europa nie przyj
dzie — a Zgodę również mamy nie 
dla Europy, lecz dla naszego ludu 
w Ameryce, który jeżeli Związku 
i Zgody nie podtrzyma, to Europa 
z pewnością nie. Błędnie więc po
stępują ci, którzy nibyteżto z mi
łości Związku i patryotyzmu publi
kują i sądzą takie rzeczy, do któ
rych powinienby mieć prawo sam 
tylko sejm. Do tego więc niech się 
wszyscy zatrzymają, swoje żale Spi
szą i przedstawią, nie zaś stają się 
publicznymi rajcami i sędziami, 
do których i pan Leon jak sięzda- 
je przypisuje sobie prawo. Przy 
pierwszej mej odpowiedzi obstaję.

K s. D. M a j e r.

POWIEŚĆ

z życia ludu górskiego.
-----  Napisał -----

WALERY ŁOZIŃSKI.

(Ciąg dalszy.)

— Bardzo, — potwierdziła krótko pani 
Zbąska.

Leonia nic nie odpowiedziała, ale cała 
oblała siQ rumieńcem, bo zdało jej się, żew u- 
kośnem spojrzeniu pana respieyenta' przebija
ło się jakieś szyderstwo złośliwe. Na nieszczę
ście w tej chwili spojrzała na nią matka i 
rumieniec ten tknął ją niemile.

Pan Schabengauch von Saperdepiks od
sapnął nagle z pełnej piersi i spojrzał na ze
garek. x

— S a p e r m en t już trzecia godzina, 
trzeba się brać do anitrowania.

— Pokój dla pana przyrządzony.
Pan respieyent podniósł się ciężko z 

krzesła i zaczął przypasywać pałasz, który 
dla wygody odpiął idąc do stołu.

W tem wbiega Ołena.
— Proszę pana komisarza, dwóch rewi

zorów przyprowadziło jakiegoś dziada i po
trzebują do pana komisarza! — zawołała w 
progu.

Pan respieyent pochwycił za czapeczkę i 
co tchu pożegnał się z paniami.

Za chwilę słychać było tylko brzęk jego 
szabli i ostróg w przyległym pokoju, a ma
tka i córka pozostały same.

Pani Zbąska miała minę poważną i uro
czystą, a w oczach jej malował się jakiś smu
tek pomięszany z .zakłopotaniem. Leonia nie 
widziała tego wyrazu w twarzy matki, bo od 
czasu jak się znowu ujrzała z nią sam na sam, 
jakiś osobliwszy owładnął ją niepokój i jakaś 
trwoga tajemna ścisnęła jej serce.

Młoda dziewczyna przeczuwała, że matka 
zechce wszcząć na nowo przerwaną zrana io- 
zmowę, a sama już myśl o tem stawała się 
jej nad wyraz ciężką i przykrą.

Pani Zbąska musiała widzieć i odgady
wać ten wewnętrzy stan córki, bo z jakiemś 
przykrem uczuciem zmarszczyła czoło i zawa 
hała się na moment, ale wnet wstrzęfcła gło
wą i siadając w pobliżu córki, ozwała się z 
przymuszonym spokojem i udaną swobodą.

— Moja Leonio, nie dokończyłyśmy po
dobno naszej ranniejszej rozmowy.

Leonia podniosła cezy do góry z wyra
zem, jakby chciała powiedzieć:

— Zginęłam!
BieJna dziewczyna! to pierwsza tajemni

ca serca, ukrywana przed matką, a nawet 
przed własnem jeszcze sumieniem, przejmo
wała ją tą trwogą tajemniczą, z której sobie 
sama nie mogła zdać sprawy.

Pan respieyent tymczasem szybkim kro
kiem wybiegł na ganek, ale tu przystanął na
gle i ostrożnie obejrzał się dokoła.

— Nie ma żadnego pies? —zapytał 

czekającego na dworze rewizora.
Do szczególnych właściwości pana respi

eyenta należało i to, że z zbytniej troskliwo
ści o swe łytki mimo pałasza i ostróg niepo
spolity respekt czuł przed psami, i za nic w 
świecie nie odważyłby się pójść na ich spo 
tkanie.

Na szczęście jednak wszystkie psy kru- 
żoskalskie stały na uwięzi i zacny potomek 
bohaterskiego Habakuka Schabengaucha, 
pierwszego na świecie Saperdepiksa, mógł 
bezpiecznie dostać się do przygotowanego dla 
siebie pokoju w oficynach.

W progu obrócił się do idących za sobą 
lewizoiow i ozwał się z wojskowa rozkazują
cym głosem:

— Zaczekajcie trochę!
Wszedłszy do pokoju, rzucił szybko c- 

kiem dokoła i z partesem potarł czuba i wą- 
sow. Znać tknęło go coś niemile, bo ten po
czciwy dobroduszny wyraz zatarł się w twa
rzy, a natomiast wystąpił mars na czoło i su
rowa powaga przebijała się w oczach.

— Oni myślą, że ja taki głupi jak byk, 
— rzekł sam do siebie półgłosem, — oni 
mówią, że on jest doktor, on kiedy on jest 
doktor, to on ma macać za puls i patrzeć na 
język, ale na co on ma czoło pokrajane, i na 
co on jest Węgier ?, S a p e r m e n t ! ja był 
na całej wojnie anno 1813 i ja był tylko 
raz plessirowany w łytkę, a on ma 
plejzur przez czoło, hm, hm. Ja nie jest tak 
głupi, no, ja sobi jest poczciwy, ale ja 
swój amt pilnuję i basta!

1 tu pan Schabengauch von Saperdepiks 
zaczął szybkim krokim przechadzać się po 
pokoju i coś niepośledniego ważyło się w je

go głowie, bo wnet naprzód naszczi-rzył wąsy, 
wnet palcami zabębaił po nosie, a niekiedy 
ods pnął głośno i coś jak K r e u z d o n n e r 
wetter mruknął przez zęby.

Ale nakoniec przypomniał sobie, że w 
sieniach czekają rewizorowie z jakimś dzia 
dem pojmanym. Otworzył drzwi z pompa
tyczną powagą i skinął na czekających.

Do pokoju weszło dwóch rewizorów w 
zielonych mundurach, a z nimi dziad w ła
chmanach, w którym na pierwszy rzut oka 
poznajemy naszego znajomego z wąwozu 
i Jewdoszynej chaty.

— A co tam? — zapita! pan respieyent 
z całym zasobem swej urzędowej powagi.

Starszy wiekiem rewizor wysunął się na
przód.

_  Melduje m pokornie — ozwał się 
wyprostowany w całej postawie, — ten dziad 
meldował, ż<* ma coś meldować panu respi- 
cycntowi.

Wysłuchawszy tego „meldowania,” pan 
respieyent bystro i przenikliwie wpatrzył się 
na chcącego „meldować” żebraka.

— Co ty za jeden? — zapytał.
Żebrak podniósł głowę i wyszczerzył zę

by do pytającego.
_  Wielmożny pan mnie nie poznaje? — 

przemówił podsuwając się bliżej.
Pan Schabengauch von Saperdepiks po

stąpił o krok zdziwiony i bacznie wpatrzył 
się w żebraka, który ciągle uśmiechał się jak 
do dobrego znajomego.

_  Ah! — zawołał nagle pan respiey
ent i poskoczył jeszcze o krok naprzód.

— K r e u z d o n n e r w e 11 e r ! to ty ?
— A ja, wielmożny panie!

— I cóż ty tu robisz?
Żebrak westchnął ciężko i głowę pochylił 

na piersi.
— S k u c z n i ł o mi się za górami, wiel

możny panie, nie mogłem wytrzymać i wró
ciłem, niech się dzieje co chce!

Tu góral podniósł głowę, a w szczerości 
tego wyznania zatarł się prawie ten szpetny 
i odpychający wyraz jego twarzy.

Pan Schabengauch von Saperdepiks z 
impetem chwycił się za największą brodawkę 
swego nosa.

— I nie bałeś się! — wykrzyknął.
Żebrak wzruszył ramionami.
— Ha cóż było robić, — odpowiedział, 

— kiedy mię coś jak kleszczami ciągnie na- 
zad w góry. Nam urodzonym w górach stra
sznie ciężko umrzęć na tych szerokich, smu
tnych dołach.

Pan respieyent machnął ręką jak czło
wiek, który czego nie może pojąć zgoła, i w 
wielkiem wzburzeniu przeszedł się raz wzdłuż 
pokoj u.

— I cóż mi masz meldować?—zapytał£nagle.
Żebrak spojrzał z ukosa po obu rewizo 

rach.
— Jabym miał coś powiedzieć, ale tyl

ko samemu wielmożnemu panu, — wycedził 
z niejakiem wąchaniem.

Pan respieyent dał peremptoiyczny znak 
rewizorom, aby wyszli z pokoju.

— No Kreuzdonner wetter! — 
wykrzyknął potem, — to ty Łysy Pańko'

Łysy Pańko uśmiechnął się z lioleśnym 
uśmiechem.

— Przed ośmnastą laty wydałem wiel
możnemu panu Maksyma Borbę...

------- ------------------
-— Aha, — mruknął respieyent.
— A przed czterema lalami, — ciągnąć 

dalej zwolna były bakuniarz, — tośmy byli 
razem, tam na Ma.....

Nie dokończył, bo pan respieyent .sko
czył jak oparzony na przekór swemu boha
terskiemu przodkowi Habakukowi, którj jak 
opiewają kroniki i po utracie swej sześcioca- 
Iowej ozdoby twarzy nie wypad! z flegmy 
zwyczajnej.

— Dureń jest!—bąknął gromowym gło
sem na przestraszonego górala,—czego chcesz?

Łysy P. ńko ukłonił się do nóg pana 
respieyenta.

— Wielmożny pan pamięta, — przemó
wi! po chwili, — że kiedym wtedy pokazał 
ścieżkę, to i Maksym Borba zginął i ten ma
ły chłopczyna gdzieś szczezł jak kamień w 
wodę.

— No, no, i cóż z tego?
— No to i ja sam inusiałem uciekać, 

bo Wargaty Jurko i inni bakuniarze chcieli 
mię zabić.

Pan Pamfiliusz Schabengauch von Sa
perdepiks wzruszył ramionami.

— Oni i mnie obiecali bić, — mruknął. 
Góral uśmiechnął się niby z pokorą ale 

widocznie z szyderstwem.
— Wielmożny pan nie siedzi w górach, 

ale ja co innego. . .
— No, ale do czego to wszystko idzie?
— O d ż e wielmożny panie, jabym ko

niecznie chciał umrzeć w górach, ale Warga- 
ty Jurko mnie pozna.

— No to cóż?
— To jabym chciał, żeby wielmożny pan 

jego złapał... -
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— Na tablice pamiątkową dla 
dzielnego Oraciewicza, który zabił 
w r. 1768 w Krakowie pułkownika 
rosyjskiego, Panina, zbierają między 
sobą składki obywatele krakowscy.

— Z powodu zapowiedzianych 
wyborów do sejmu galicyjskiego 
niezgodne odcienie Rusinów poczy
niły kroki o wspólne działanie na 
wyborach. Utw’orzono wspólny ko
mitet centralny wyborczy, do któ
rego weszli wszyscy staro i młodo- 
rusińscy posłowie dzisiejszego 
sejmu, przedstawiciele stowarzyszeń 
politycznych obu odcieni, oraz dwaj 
mężowie zaufania z ramienia metro- 
lepit Sembratowicza. — Komitet 
centralny już się ukonstytuował; 
prezesem jest członek wydziału 
krajowego sędzia Bereznicki wice
prezesami zaś prof. Ogonowski i 
literat Dziedzicki.

POD MOSKAI.EM..

Warszawy donoszą, że ostatnie- 
czasy rząd zawezwał gu-

* W Orlando, Fla., umarł jen. 
Williams Harney. Urodził się 1800 
r., był najstarszym oficerem armii 
Stan. Zjed., od pięciu lat był eme
rytowanym.

* W przeszły czwartek zostałą 
sine die odroczona legislature sta
nu Pennsylvania.

* W Nowym Yorku umarł nie
jaki Henri ^latthieu, który pod 
Napoleonem walczył pod Waterloo.

* W Staunton, Va., wskazywał 
ciepłomierz w czwartek 96 stopni 
w cieniu.

* Po pierwszy raz od trzydziestu 
lat obrali w Fort Wayne republi
kanie burmistrza.

den
giwał się przez wyższe
na jakieś smętne i tęskne pożegnanie zazierał 
do pokoiku Leoni.

Zastajemy młodą dziewczynę znowu samą 
jedną. Gasnące promienie przedzierają się 
przez kwiaty i firanki i na ścianach i posa
dzce, jakby magiczne rysują smugi i cienia.

— Bardzo dobrze, ja jego z 1 a p i m . 
— podchwycił respieyent skwapliwie, — ale 
tylko mi go daj!

Łysy Pańko kiwnął głową i chytrze ły- 
snął oczyma.

— Wielmożny panie, ja ich dzisiaj pod
szedł w górach, i wielmożny pan może wszy
stkich bakuniarzy złapać na jeden raz.

Tu już pan respieyent wypadł zupełnie 
z natury swego protoplasty Habakuka, z ta
kim ferworem niepohamowanym rzucił się ku 
mówiącemu.

_  Kreuzdonnerwetter! gadaj 
co ty słyszał!

Łysy Pańko uśmiechnął się przebiegle.
— Słyszałem, że tej nocy wybierają się 

w całej bandzie do Węgier.
— Którędy?
Łysy Pańko znowu chytrze łypnął oczy

ma.
— Niewiem, ale wielmożny pan może 

się dowiedzieć, — dodał prędko.
— Jak?
— W parowie koło Borowej debry sie

dzi Jolko z końmi kiadzionemi.
— Siedzi! — wykrzyknął pan respiey

ent, oburącz chwytając się za nos zawiesisty.
Łysy Pańko ciągnął dalej:
— Czeka na noc, aby kradzione konie 

przeprowadzić do Lutowisk, jak go wielmo
żny pan złapie a przyciśnie, to on wyspo
wiada manowce, a ja już potem dobrze po
prowadzę rewizorów.

Pan respieyent był już za drzwiami i już 
krzyczał na rewizorów.

I nie minął kwadrans, a Łysy Pańko z 
dwoma rewizorami pomknął ku znanemu nam 
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z ranniejszej sceny parowowi.
Pan Schabengauch von Saperdepiks za 

maszystenti krokami przechadzał się tymcza
sem po pokoju i wymachjwał rękami na 
wszystkie strony, a twarz w dziwne wykrzy
wiał grymasy.

Nagle spojrzał na zegarek i aż wstrząs! 
się z przestrachu.

— Blisko piąta! — krzyknął, — a ja 
jeszcze nie przespał się po objedzie, ja tego 
będę odchorować.

I co tchu odpasał szablę, zrzucił mun
dur i jak długi rozciągnął się na sofie.

Drzemka poobjednia nalażeła do niezbę. 
dnych funkcyi życia poczciwego respieyenta i 
od czasu przeniesienia się do cywilnej służby, 
raz tylko szczególny odmówił sobie tej lubej 
nawyczki. Ale to wtedy miał wielką ,,nie
przyjemność,” jak mówił, najmłodsza córka 
, padła” mu na szkarlatynę.

Dzień dzisiejszy miał być niemniej fatal
ny dla niego. Poczciwiec choć z całej siły 
zaciskał powieki i sapał jak miech rozdęty, 
nie mógł żadną miarą zdrzemać na prawdę. 
Ten młody doktór węgierski stał mu ciągle 
przed oczyma, a ta jego kresa praez czoło 
tak się jakoś szerzyła, przeciągała, rozwierała, 
jakby uśmiechała się szyderczo z koralowego 
nosa i przedrzeźniała złośliwie urzędowej po
wadze pana respieyenta.

— On jest doktor, powiada, — mruknął 
przez zęby pan Schabengauch von Saperde
piks, obracając się to z prawej na lewą to z 
lewej na prawą stronę, — hm, hm! ja jestem 
poczciwy, bardzo poczciwy, ale ja mój a m t 
pilnuję.

Widocznie jakaś ciężka myśl zagnieździ- 

Czwartek, Jan Nepomucen b. 
Piątek, Antonin i Weronika p. 
Sobota, Eryk kr.
Niedziela! po W., Pudencyan- 

na, Piotr Cel.
Poniedziałek, Bernardyn w. 
Wtorek, Wenanty m.
Środa, Helena król.

gdy swemi skrzynkami i majętno
ścią pogardzi, a z innymi weźmie 
się do obrony okrętu, dopiero swe 
wszystko pozyskał i sam życie swoje 
zachował. Ten okręt to ojczyzna 
nasza na którym wszystko mamy 
co mamy. A źle się z nim dzieje, 
burze miotają nim, nie raz już o 
skalę uderzył, maszty połamane, a 
dziury się już w nim pokazują. 
Lecz musi to być okręt nadzwy
czajnej siły, kiedy nie mając ani 
chwili wypoczynku, przez swych 
własnych stern ków i majtków zdra
dzony i opuszczony jeszcze istnieje, 
jeszcze steruje, jeszcze opiera się 
burzom i dąży do portu lepszej 
przyszłości Bracia, i my jesteśmy 
także majtkami tego okrętu, czyż 
będziemy stali z założonemi ręka
mi i nie pospieszymy na ratunek, 
nie będziem zatykali dziur, i nie 
postawimy masztów napowrót. Tak 
jest wierzę to po was, iż gotowi je- 
steścieojak kto umie ratować ten 
biedny skołatany okręt. A więc na 
bok osobiste widoki, — a to wła
sne j a niech ustąpi miejsca spra
wie powszechnej. Nie oglądajmy 
się jak dotąd na obcą pomoc, bo 
zginiemy. Najpewniejsza pomoc to 
własna praca i ufność w Boga. A 
wiara święta katolicka opisana w 
pierwszym artykule konstytucyi 3go 
maja, niech będzie tym głównym 
masztem, który podpierać mamy, 
na szczycie którego zatknięte świa
tło miłości i prawdy, poprowadzi 
okręt i nas do upragnionego szczę
ścia, wolności i niepodległości oj. 
czyzny. I aby Bóg, od którego 
wszystko dobre pochodzi w naszej 
pracy był nam pomocą — prośmy 
Go o to gorąco i zanieśmy przed 
tron Jego błagalne nasze pienia, 
wołając: Boże coś Polskę i t. d.

Parafia i klasztor polski 
Pułaskim, Wis.

Gdy w Hofaparku Polacy się 
siedlili i kolonia ' coraz bardziej
wzrastała, p. Hof zamierzył dalej 
w puszczę postąpić i drugą kolonię 
założyć; i o dwie godziny drogi 
jazdy kołami od Hofaparku, nazna
czył miejsce na osadę. Ażeby lud 
polski bardziej zachęcić, nazwał to 
miejsce Pułaskim, od znakomitego 
naszego rodaka, który obok Ko
ściuszki wielkie zasługi dla narodu 
i dla Ameryki położył. I tu naj- 
pierwsi Polacy przybyli: Jan Bysz- 
ka, Franciszek Wędziński, Franci
szek Po.dolski i Michał Sętowski; 
a za nimi ciągnęli inni, budowali 
się, rąbiąc i paląc las dla wydoby
cia kawałka gruntu. Tu im religij
nie już było łatwiej jak pierwszym 
pionierom Hofaparku, bo ciż sami 
kapłani, którzy od czasu do czasu 
już przybywali do pierwszego miej
sca, jednocześnie odwiedzali i dru
gie. Ponieważ tu także llof kazał 
wybudować dom dla siebie, więc i 
tu odstąpił go na kaplicę; gdzie za 

W Winiarach zdarzyło się dnia 
13 bm. pożałowania godne nie
szczęście. W dniu tym zatrudnieni 
byli przy sieczkarni robotnicy 
Przybyszewski i Frankiewicz. Pod
czas gdy pierwszy kładł w sieczkar
nią słomę, wydobywał drugi łopatą 
sieczkę, przyczem łopata dostała 
się w koło obrotowe i z taką s>łą 
uderzyła Frankiewicza w brzuch, 
że go na kilka metrów odrzuciła. 
Skutkiem ciężkich uszkodzeń 
wewnętrznych nieszczęśliwy dnia 
15 zm. nad ranem w wielkich bo
leściach życie zakończył.

— Z powiatu szamotulskiego 
skarżą się na wychodźtwo, które 
w niezwykłych rozmiarach w tym 
roku jak w innych stronach Księstwa 
tak i w rzeczonym powiecie się 
pojawiło. W ostatnich czasach co
dziennie 200 do 250 osób z stacyi 
kolejowej Wronek opuszcza strony 
rodzinne, by się udać do Saksonii 
do pracy około buraków.

— W wielkich Jeziorach zapadł się 
w nocy dom mieszkalny i ściany 
przydusiły dwoje dzieci. Rodzice 
obudzili się przez łoskot, jaki spra
wiać poczęła waląca się ściana, lecz 
nie zdążyli się uratować, bo naraz 
dom runął i pochował wszystkich 
pod gruzami. Rodzicom udało się 
z inałemi ranami z pod gruz wy
dobyć, lecz dzieci, liczące dwa ty
godnie i 2 i pół lat życia wyciągnię
to już nie żywe. Dom podinełła 
woda a że był słabo zbudowany, 
runął.

Parafia polska Hofapark, 
Wis.

Bogaty obywatel Hof, z miasta 
Milwaukee, Wis., zakupił na pół
nocy tegoż stanu ogromne obszary 
dziewiczej puszczy, na wydobycie 
.z niej milionów zarobku. W pun
ktach bliżej cywilizowanego świata 
a więc życia, ruchu i potrzeb, bli
żej linii kolejowych i spławnych 
wód, pozakładał parowe tartaki na 
wyrabianie drzewnego materyału, 
jaki świat amerykański może po
trzebować. I na przetrzebione miej
sca werbował kolonistów, pier
wiastkowe dość tanio sprzedając 
ziemię na farmy. Ażeby świetne 
rezultaty ze swego przedsiębiorstwa 
wyciągnąć, przemyślał nad sposo
bami, za pomocą których najlepiej 
można ściągnąć kolonistów; aby 
nietylko osiadali na miejscach już 
przetrzebionych z lasu, ale żeby ja
ko pionierzy naprzód posuwali się 
w głąb puszczy i ułatwiali coraz 
dalej posuwanie tartaków. Ogłaszał 
i zachęcał do tego we wszystkich 
pismach amerykańskich; i sprowa
dziła się tam pewna część Szwe
dów i Norwegów. Ale w nich nie 
widział dla siebie wielkiego inte
resu, więc zwrócił uwagę na Pola
ków. W Milwaukee poznał niektó
rych jako obywateli miasta i wszedł 
z nimi w układy. I otóż, Walenty 
Pepliński, Walenty Zygmański, Mi
chał i Franciszek Lepakowie, od
dali mu w mieście swoje domy, a 
za to wzięli obszary puszczy, tam 
jako farmerzy się przenieśli i osie
dlili się w- gęstym i głuchym lesie. 
Naturalnie dróg żadnych nie było, 
więc piechotą, na koniu lub tylko 
zimową porą po grubym i .zmar
złym śniegu, przez moczary, bagna 
i gąszcze mogli się przedostać do 
miejsc, gdzie były tartaki, od któ
rych już jakie takie drożyny były 
wydeptane i wyjeżdżone.

Do najbliższej osady Seymour, 
gdzie znajdował się kościół kato- 
licko-niemiecki, było 24 mile; którą 
to drogę latem trzeba było prze
chodzić piechotą, tam i napowrót, 
w ciągu kilku dni. Więc kto chciał 
Mszy św. wysłuchać, lub inny obo
wiązek religijny spełnić, musiał się 
wybrać z domu na kilka dni, na
rażając się przytem na przypadki 
w puszczy.

Pan Hof, ustawicznie w pismach 
publicznych zapraszał • kolonistów 
do swej puszczy, i teraz już prawie 
wyłącznie zwrócił się do Polaków. 
To też z różnych stron Ameryki 
ściągali się tu i osiadali. W prze
ciągu trzech pierwszych lat, ci o-

Mowa ks. Majera na obcho
dzie 3go maja w St. Paul, 

Minn.
Nie masz nic pod słońcem sta

łego, mówi Salomon, nie tylko do
my i familie 
kie ustiją i 
narodzie na 
Lecz nic nie 
zwłaszcza w 
które z rozumu i wolnej woli po
chodzą. Co rozumem i pilnością 
stanęło, to się nierozumem, niedba- 
łością i złością obala.

Jako ciała nasze wewnętrznemi 
chorobami, albo zewnętrznemi przy
padkami umierają — tak kraje i 
królestwa mają oprócz zewnętrznych 
nieprzyjaciół także i domowe swe 
choroby dla których upadać muszą. 
Temi wewnętrznemi chorobami są: 
niewiara w siebie samych, pycha, 
samolubstwo i żądza deptania po 
karkach drugich. Żaden z was dro
dzy obywatele nie jest tak prosty, 
aby nie baczył ciężkiej i wielkiej 
niemocy naszego kraju i domowe
go jego zachwiania — żaden, żeby 
nie uczuł boleści na widok świe
tnej przeszłości, na widok nieprzy
jaciela, który na naszą narodowość 
i religię świętą nastawał, a i teraz 
sromotnym upadkiem nam grozi. 
Rozdzieliło się serce ich, teraz po- 
giną mówi nieprzyjaciel, i używał 
i używa ostatniej podłości, by swe
go ctlu dopiął — skorzystał i sko
rzysta z zaniechania narodu słów 
apostoła: „Z pilnością zachowujcie 
jedność ducha w związku pokoju.“ 
— „Miłością braterską jedni dru
gich miłując."

I właśnie dzień dzisiejszy nawo
łuje nas do tej maksymy pisma 
św. byśmy stosując ją do siebie, 
przyczyniali się szczerą pracą do 
odbudowania tego co niezgodą 
nęło. Nie w innym też celu, jak są
dzę, zgromadziliśmy się tutaj, je
dno by się zachęcić do jedności, 
miłości i pracy — a także by uczuć 
pamiętny dla całego narodu pol
skiego dzień, który miał stanowić 
nową epokę narodu i podwalinę 
trwałej i świetnej przyszłości kraju, 
w którym to dniu wyprzedzając 
inne narody podpisaną i zaprzysię
żoną została konstytucya, dająca 
stanom równe obywatelstwo i bra

Wielka amerykańska rzeczpospo
lita obchodziła stoletni jubileusz 
dnia inauguracyi pierwszego prezy
denta; w przeszłym tygodniu obcho
dziły rzeczpospolita europejska — 
Francya — także jubileusz stoletni, 
przez rozpoczęcie wielkiej wystawy 
światowej; jubileusz dnia, w któ
rym się rozpoczął szereg zmian i 
przewrotów rządu, który to szereg 
jeszcze nie jest ukończonym. Ob
chodzi skok w ciemność, w niepe
wność, podczas gdy Zjednoczone 
Stany z inauguracją Washingtona 
rozpoczęły porządek państwowy, 
który dzisiaj pomimo straszliwej, 
czteroletniej burzy, od r. 1861-1865, 
jest stałym i mocniejszym jak kie
dykolwiek przedtem.

Dobrobyt Fraucyi powiększył się 
w tych stu latach tak dobrze, jak 
i dobrobyt Stanów Zjednoczonych. 
Przed stu laty wyssana, zubożała, 
jest dzisiaj pomimo wszystkich wo
jen i gwałtownych zmian rządu 
niezmiernie bogatą. Nie tylko znosi 
z łatwością dług narodowy, który 
jest o połowę większym jak ten, 
który Anglia kiedykolwiek miała, 
lecz oprócz tego nie zaszkodziła jej 
wiele utrata w przeszłym roku 
400 milionów dolarów (kanał Pa 
nama, Comptoir d'Escomte, trust 
miedziany). Sądząc według ceny 
trzyprocentowej renty Francyi, kre
dyt jej jest większym, jak kiedy
kolwiek przedtem od stu lat. Prze
mysł jej a zwłaszcza wyższy prze-

— W Raciborzu został 19gozm. 
o 5-tej godzinie rano ścięty skaza
niec Stefan Chorzan za rozmyślne 
zabicie gajowego Janosza. Zbro
dniarz jeszcze miody bo liczył 38 
lat wieku, a był z profesyi szew
cem, ale od młodości wiele broił, 
także już 12 lat przesiedział w do
mu karnym za zabicie leśniczego 
Zaiczka. Ledwie uwolniony, to 
drugie popełnił morderstwo. Do 
winy się nie przyznał ani żałował 
do ostatniej chwili za swą zbrodnię, 
odpychając pociechy religijne. Po
nieważ berliński kat Krauts siedzi 
jak wiadomo, w więzieniu śledczym, 
przeto dopełnił tej krwawej egze- 
kucyi ścięcia kat Reindel z 
Magdenburga. .

— Okropnego czynu dopuścił się 
syn gospodarski Adamiec w po
bliżu Olesna na własnym ojcu. 
Zadał on mu jakimś tępem narzę
dziem śmiertelną ranę w głowie a 
potem zranionego położył na dro
dze i przejechał przez ciało jego 
wozem, aby się nazywało, że stary 
Adamiec skutkiem przejechania 
utracił życie. Sprawka się jednak 
wydała i wyrodnego synalka nie 
minie zasłużona kara.

— W Głupczycach na Górnym 
Śląsku spaliły się w sobotę w nocy 
dwie stodoły gospodarza Brixa, a 
wraz z niemi l koń i 14 sztuk 
bydła, które wskutek przebudowa
nia obory pomieszczono w stodołach, 
Niestety pochłonął pożar i jednę 
ofiarę ludzką, chłopaka od keni, 
który spał w stodole. Ciało jego 
znaleziono nazajutrz wśród rumo
wisk na wpót zwęglone. Szkoda 
wynosi co najmniej 9060 mrk. a 
co najgorsze, że owe stodoły nie 
były wcale zabezpieczone od ognia. 
Ogólnie posądzają, że ogień z 
zemsty został podłożony.

| la się w mózgownicę respieyenta i wstrząsła je
go urzędowem sumieniem. Sapał niespokoj
nie, kurczył nos na wszystkie strony i kręcił 
w garści ucho z kolczykiem, co u niego było 
zawsze znakiem niepospolitego wytężenia u- 
mysłowego.

Tymczasem chwila upływała po chwili, a 
niebawem zrobił się głośny ruch na dziedziń
cu, a u drzwi respieyenta ozwało służbowe 
pukanie. Łysy Pańko nie zawiódł w swem 
doniesieniu. Poprowadzeni przez niego rewi- 
zory przydybali w samej rzeczy żyda Jolka z 
trzema końmi ukradzionemi.

Pan Schabengauch von Saperdepiks zer
wał się na równe nogi, przywdział napowrót 
swój mundur zieleny i ułożył swą twarz trę
dowatą we wszystkie fałdy i rysy swej zwy
czajnej powagi.

Pojmany wspólnik bakuniarzy, żyd Jol
ko, wszedł pod strażą drżący jak liść, a 
bielszy od śmiertelnej koszuli,.jaką w sądny 
dzień widział na barkach samego rabina.

— Wielmożny panie arcy-komisarz, — 
dzwonił w przestrachu zębami, — ja niczego 
nie winien! ja biedny żydek, ja handluję so
bie uczciwie, ja zawsze był z rządem, ja nie 
należał do żadnej gwardyi!... Wielmożny pa
nie arcy-komisarz, co te wielmożne rewizory 
odemnie ulicą, ja im niczego nic nie zro
bił.

— Halt's Maul V e r f 1 u c h t e r ! 
— zagrzmiał pan respieyent i w imponują
cej pozycyi wspiął się na palce jak ś. p. Jo
wisz, gdy nieboszczykom bogom ciął kapitu- 
ły-

Umilknął żyd przestraszony, a pan Ha- 
bakuk z rękami w kieszeniach mierzonym | 

Z 
mi 
bernatorów, ci zaś naczelników, ci 
zaś podwładnych sobie wójtów — 
dla inieyatywy i przeprowadzenia 
wśród ludności Królestwa Polskie
go dobrowolnego udziału w posta
wieniu pomnika w każdem powia- 
towem mieście,mającego uwiecznić 
„cudowne ocalenie cara podczas 
katastrofy kolejowej pod Borkami." 
Wezwani przez naczelników wójto
wie otrzymali podobną instrukcyą 
dostar. zenia na ten cel z każdej 
gminy choćby najmniej 2(0 rubli. 
Zebrana suma ma być przeznaczona 
w połowie na rzeczone pomniki, 
drugiej połowie na cerkiew 
w miejscu katastrofy.

I stanie się wedle rozkazu 
z bojaźni przed karą. Wycisną 
biednego kraju tysiące rubli, z któ
rych w dodatku połowa utonie w 
kieszeni działaczy.

— Wydatki na policyą war
szawską wynoszą rocznie 450 tysię
cy rubli. Z tego na pensye dla 
oberpoT.cmajstra i dwóch jego po
mocników idzie rocznie 18,500 ru
bli. Policya warszawska zatem 
świetnie uposażona; powinnaby 
zatem być dobrą i — czujną. 
Tymczasem bardzo często spełniają 
się tam wielkie kradzieże i doko
nywają zabójstwa a sprawców ich 
po większej części policya nie wy
krywa.

—. Przed kilkoma tygodniami 
trzech zbójców napadlo na plebanią 
we wsi Ga worów w powiecie mako
wskim w Królestwie Polskiem, a 
dostawszy sią do mieszkania pro
boszcza, zażądali od niego pod 
groźbą śmierci, pieniędzy. Ksiądz, 
nie spodziewając się żadnej obrony, 
oddał im 3000 rsr., które zebrał 
długoletnią oszczędnością a które 
przeznaczył na odnowienie świątyni. 
Wtedy rabusie, ażeby snąć łatwiej 
udała im się ucieczka, postanowili 
zabrać konie i bryczkę proboszcza. 
Zamiar spełnili, gdy jednak zaprzę
gali konie, obudził się przy nich 
śpiący chłopak a porwawszy sie
kierę, dwóch zbrodniarzy gospoda
rujących w stajni zamknął tamże, 
trzeciego zaś, pilnującego księdza, za
bił. Po spełnieniu tego czynu za
czął dzwonić na alarm, wskutek 
czego inni mieszkańczy wioski się 
zbiegli i złoczyńców schwycili. 
Odważny obrońca za swoją śmia
łość został chojnie wynagrodzony.

— „Przegląd katolicki" donosi, 
że najdostajniejszy arcypasterz, 
arcybiskup warszawski, z brewem 
dnia 16 listopada r. z. otrzymał 
od ojca św. w uznaniu swoich prac 
i zasług pasterskich godność asy
stenta tronu papieskiego. Brewe 
to z carskiej decyzyi pod dniem 
28 marca rb. zostało najdo
stojniejszemu arcypasterzowi dorę
czone wraz z pozwoleniem używa 
nia powyższej godności.

— Zygmunt Rewkowski, b. pro
fesor b. uniwersytetu wileńskiego 
na katedrze rachunku prawdopo
dobieństwa, obchodził w dniu 
kwietnia w Wilnie 60 rocznicę 
wodu profesąrskiego.

— Właściciele ziemscy żydzi 
Królestwie. Według wiadomości, 
zebranych przez Towarzystwo kre
dytowe w Królestwie Polskiem 
znajdowało się 335 majątków, na
leżących do żydów, mianowicie: w 
gub. warszawskiej — 67, piotr
kowskiej — 43, kaliskiej — 37, 
kieleckiej — 32, radomskiej — 26, 
płockiej — 37, lubelskiej — 19, 
siedleckiej — 23, łomżyńskiej — 
16 i suwalskiej — 45.

— W Częstochowie, w kaplicy 
Matki Boskiej na Jasnej Górze pra- 
cującyprzy naprawie płyt w posadzce 
robotnik, natrafił na nieznany dotąd 
otwór, w którym znaleziono ozdobną 
trumnę dębową zbitą z grubych de
sek. Po otworzeniu wieka przekona
no się, że w trumnie mieszczą się 
zwłoki kobiety bogato ubranej, ze 
złotym krzyżem w rękach. Na ra
zie nie wiadomo, czyje to mogą 
być zwłoki i narządzono poszuki
wania, które jednak z powodu zagi
nionych dawniej w czasie pożaru 
klasztoru dokumentów, bardzo są 
utrudnione.

mysł wysokie zajmuje miejsce. W 
modzie, w literaturze i w sztukach 
pięknych jest wzorem nawet dla 
jej niemieckich zwycięzców. Cho
ciaż już nie zasługuje na nazwę 
„la grande nation" (wielki naród), 
bo została zwyciężoną, to jednak 
pozostaje jej duma narodowa.

W wszystkich tych punktach 
szczycą się Francuzi słusznie. Lecz 
co do „sławnej rewolucyi", to za
chodzi kwestya, co Francuzi wła
ściwie obchodzą. Krwawy czas czer
wonego teroryzmu, lub późniejsze 
zdrożliwości białego teroryzmu (la 
terreur blanche)? „Coup d'etat" kor- 
sykanina Bonaparte i jego rząd 
gwałtowny prowadzony żelazną rę
ką przez kilkanaście lat? Powrót 
i późniejsze wypędzenie Burbonów? 
„Obywatelskie" królestwo Ludwika 
Filipa? Mizerną drugą rzeczpospo
litą? Cesarstwo Ludwika Napo
leona? Straszliwą komunę? Lub też 
trzecią rzeczpospolitą, której za
graża człowiek taki, jakim jest 
Boulanger?

Wszystkie te zmiany rządowe 
są politycznem błogosławieństwem 
wielkiej rewolucyi z r. 1789. Zda
wałoby się, że nie ma się z czego 
cieszyć. Większy powód do rado
ści miałyby Włochy lub Niemcy. 
Wprawdzie Francuzi nie życzyli 
sobie, aby Włochy stały się je- 
dnem państwem ani też marzyli o 
nowem państwieniernieekiem, lecz, 
chociaż nie chcieli, przyczynili się 
do tego, że takowe istnieją.

Obecnie żal im, że tak się stało 
i dla tego przymilają się do cara 
rosyjskiego. Wszystkie czasopisma 
paryzkie proszą go, aby Paryż od
wiedził. National obiecuje mu przy
jęcie, jakiego jeszcze nie miał: 
„Nie ma dziecka w naszych szko
łach, któreby nie wiedziało, jak 
bardzo kochamy Rosyę." „Car przy
będzie do Paryża", opiewa każda 
gazeta i nawet socyalistyczni lub 
komunistyczni robotnicy na przed
mieściach znają wartość zapowie
dzianych odwiedzin. Przygotowują 
się do przyjęcia cara wiwatami i 
sami zamiast koni będą ciągnęli 
jego wóz. „I czemu nie", powiada 
korespondent do „Kotońskiej Ga
zety", „robotnicy w Paryżu są go
towi to uczynić; sto lat temu ścięli 
głowę króla, i spędzili z tronu Ka
rola X i Ludwika Filipa, wydają 
okrzyki radości na wiadomość, że 
obcy „tyran" do nich przybędzie, 
rzucają mu się do nóg, dają sobie 
w osobie odważnego Boulangera 
dyktatora i pozdrawiają w nim 
przyszłego brata cara Rosyi."

Szczególny to jubileusz. WAme- 
ryce jest położenie lepszem pomi
mo anarchistów, trustów i t. d. A- 
meryka zachowała przynajmniej re
publikański kształt stanu, który 
trwał już sto lat i potrwa jeszcze 
drugie sto. Dla Francuzów zaś 
wznosi się po za jubileuszem ciemna 
ściana mgły, na której mniej lub 
więcej wyraźnie odbija się postać 
Boulangera.

terstwo pod opieką praw, które nas 
wolnymi i szczęśliwymi miały u- 
czynić.

Słusznie więc ten dzień nazwany 
jest chlubą narodu, gdyż tego co 
na nim podpisano i zaprzysiężone 
nie szukaliśmy u obcych, lecz było 
to samodzielnym czynem narodo- 
wo-domowym, pochodzącym z po
czucia ludzkości. A jakiej był do
niosłości i jakie zrobił wrażenie w 
świecie, wystarcza nam list od
ręczny papieża Piusa \ I z dnia 
3go czerwca 1791 r. do króla Sta
nisława Augusta błogosławiąc to 
dzieło, mowa sławnego mówcy Burke 
w parlamencie angielskim — jako 
też zdania Fox'a, Makintosha, a na
wet samego wroga Polski Herz- 
berga (minister pruski). A naród 
pełen radości stawia na tę pamiąt
kę kościół Opatrzności Bożej, ma
jący przypominać świetną epokę 
odrodzenia narodu, a pod który ka
mień węgielny położył sam król 
Stanisław. Lecz niestety, Bóg ina
czej dopuścił, bo był to dzień osta
tni jasny, szczęśliwy, jaki nad 
nieszczęsną Polską zaświecił. Ra
dość zamieniła się w smutek, a wol
ny naród okuto w kajdany.

Ościenne mocarstwa Moskwa, 
Prusy i Austrya, pragnące tylko 
łupu i rozboju, trzymające miliony 
ludu pod obuchem despotyzmu, nie 
mogąc i nie chcąc patrzeć oboję- 
tnem okiem na szczęście narodu 
polskiego, lub też lękając się by i 
ich narody nie zażądały podobnej 
swobody, sprzysięgły się na zgubę 
i zatarcie z pamięci dzieła dnia 3go 
maja — a słabość króla Stanisława 
i zdrada Szczęsnego Potockiego, 
Seweryna Rzewuskiego i Branic- 
kiego dopomogły dokonać brudne
go Jzieła na hańbę ich, a na niesz
częście i smutek nasz, że ziemia 
polska wychowała dla siebie zdraj
ców i odstępców, miłujących wię
cej złoto i ehresty moskiewskie, niż 
wolność, sławę i dobrobyt tylu mi
lionów swych ziomków jęczących 
do dziś dnia pod jarzmem niewoli, 
gnijących po więzieniach lub sty
gnących w lodach Sybiru.

Bracia Rodacy! jest nas tu gar
stka mała na wolnej ziemi amery 
kańskiej, ua ziemi skropionej naj
czystszą krwią polską Kościuszków. 
Pułaskich, Niemcewiczów — my 
więc ta mała garstka jako wolni u 
wolnych — tu przed Bogiem i w 
obec całego świata protestujemy 
przeciw najazdom despotyzmu, pro
testujemy przeciw zbrodni dokona
nej na wolnym narodzie polskim.

O jakże dzień dzisiejszy rado
śnie a zarazem i boleśnie usposa
bia serce każdego Polaka. Rado
śnie, że naród nasz okazał tyle mi
łości i zaparcia się, by tylko swą 
drogą ojczyznę wynieść do najwyż
szego szczytu chwały i szczęścia 
swych braci, i aby pokazać światu, 
że więcej uczynić jesteśmy zdolni 
niż ci, którzy nam tego zaprzecza
ją — a boleśnie, że z tej pracy tak 
doniosłej w całym świecie owocu 
nie pożywamy, i że prawie zmu
szeni jesteśmy zawołać z Jeremia
szem prorokiem: „Ojce nasze zgrze
szyli i poginęli, a my ich grzechy 
niesiemy." Przeto jeżeli kiedy to 
teraz potrzeba nam stanąć na straży 
praw naszych narodowych, a usu
nąwszy na bok wszelkie domowe i 
osobiste waśnie i nieporozumienia, 
postępować w ściśnionych szere
gach, zawsze naprzód, zawsze z. 
myślą służenia ojczyźnie, zawsze z 
słowami na ustach, — „jednością 
małe rzeczy olbrzymieją, a niezgo
dą największe upadają." 

Prusy Wschodnie i Za
chodnie.

Ks. Hipolit Żmijewski obcho
dził w Lubawie w poniedziałek po 
Przewodniej Niedzieli, dnia 29 zm. 
pięćdziesięcioletni jubileusz ka
płański.

— Wisła w nocy na 17 kwietnia 
powyrywała przy porcie gdańskim 
ziemię na 4 metry w szerokości. 
Lękają się o port, bo wszelkie ro
boty, które dla ochrony portu 
podejmują, Wisła szybko niszczy.

Szlązk.
Laurahuta. Hrabina Donnersmark 

podarowała niedawno naszej gmi
nie katolickiej znaczny kawał gruntu 
leżącego po lewej stronie w kiertinku 
parku pałacowego. Zarząd kościelny 
dokupił do tego graniczący z nim 
kawał pola, przeszło trzy morgi 
obszaru mający, przez co zyskał 
piękny plac budowlany. To też ma 
być na nim podobno jak najprędzej 
rozpoczęta budowa dla Sióstr.

— Mikołów7. Zegarmistrz Eliasz 
z żoną mimo podeszłego wieku 
gdyż liczą przeszło 80 lat życia, 
wybierają się do Ameryki do 
swych dzieci.

Górnik Sojka z pobliżu zabi
ty został w rewirze siemianowickim 
przez padające węgle. Na drugi 
dzień i żona jego po połogu umarła. 
Pozostało dwoje sierót, a wszyscy 
litują się nad tern nieszczęściem.

— Gliwice. W pobliżu dworca do 
ranżerowania znaleźli 15go zm. lu
dzie wracający wieczorem od pracy, w 
strudze płynącej pod laskiem sosno
wym człowieka pasującego się już 
ze śmiercią. Uratowano go jeszcze, 
a był to oddalony od pracy dla 
pijaństwa górnik ze Starego Zabr za, 
który chciał się utopić.

— W kopalni „Tiefbau" pod 
Moraw7ską Ostrawą straszne wsku
tek wybuchu gazów zdarzyło się 
nieszczęście. Aż 9 górników7 po- . 
stradało życie, między nimi 3 po- | 
chodzących z Hulczyna i l z Ma
łych Darkowie. Oprócz tego 3 jest 
rannych.

— W Wielkiej Dąbrówce zabił ja
ko złośnik robotnik Brdella swą żonę 
po kilkuletniem wspólnem pożyciu. 
Nie było ono zbyt przyjemne dla 
obojga stron, wobec porywczego 
usposobienia męża i pijaństwa, ja
kiemu oddaw7ała się zamordowana. 
To też pewnie było przyczyną 
zbrodni. •

— Małe Strzelce. Żandarm Paech 
ztąd jechał razem z kolegą swym 
konno. W drodze koń pierwszego 
stanął, nie chcąc iść dalej. Gdy to
warzysz wkrótce się obejrzał, zo
baczył Paecha bez duszy leżącego 
na ziemi. Biedak widać spadłszy 
z konia kark sobie złamał.

Leonia przechadza się po pokoju, a tyl
ko od chwili do chwili to przystanie, to u- 
siędzie na moment i znowu*zrywa się prędko 
i chodzi dalej w jakiemś dziwnem zamyśleniu.

Znać ta poufna rozmowa z matką, w 
której pozostawiliśmy ją w poprzednim roz 
dziale, jakieś niespodzianie silne wywarła na- 
niej wrażenie i serce jej czy umysł poruszy
ła do głębi, bo od owego momentu nie mo
że się uspokoić młoda dziewczyna,

Prześliczną twarzyczkę jej okrywa żywy 
rumieniec,* oko płonie jakimś gorączkowym 
blaskiem, a widać po ciągiem wzdymaniu 
się muślinkowej sukni na przecudnie zaokrą
glonych piersiach, że. i tam wewnątrz nie
spokojne i niezwyczajne ocknęły się prądy.

Na białych przezroczystych skroniach wy
stąpiły wyraźniej drobne żyłki niebieskawe, a 
poznać po ich wzdęciu i wyprężeniu, że krew 
pulsuje w nich szybciej niż zazwyczaj. I poza 
alabastrową skórą czoła mkną jakieś chmur
ki jakby drobne pyłki eteryczne, goniące prze
ścigające się wzajem.

Młoda dziewczyna podniesie czasem 
rękę i muśnie po czole i skroniach, jakby 
przemocą chciała przytłumić wszelkie niewcze
sne prądy, ale i ta ręka jej biała jak szata 
anioła drży widocznie i zamiast uśmierzać 
pulsa, podnieca raczej ich gwałtowność.

Cóż się dzieje z młodą dziewczyną? O- 
czywiście coś strasznego, okropnego, coś ta
kiego, co było silniejszem od jej natury 
mąciło równowagę jej uczuć i myśli.

Kilka poufnych słów matki wywołało w 
tem niewinnem, anielskiem łonie jakąś burzę 
szczególną, otworzyło pole jakieś walce prze
możnej.

Dziwna rzecz, przed kilkunastą dniami 
uczuwała Leonia ze strachem i przerażeniem 
jakąś zagadkową rzczość duszy, jakąś niewy
tłumaczoną próżnię serca, słowem jakiś brak, 
jakieś nieuzupełnienie całej swej istoty, a 
teraz po tej nie dawnej rozmowie z matką 
uderzyło w nią jak gromem zupełnie przeci
wnie zjawisko.

W tej chwili taki nawał uczuć rospierał jej 
serce, że pierś wzdymała się do pęknięcia, ao- 
wa osobliwsza czczość duszy ustąpiła przed 
natłokiem jakichś nowych, p< tężnych władz, 
które przepełniły ją całą do nieokreślenia.

Zkądże jednak wzięło się wszystko to 
tak nagle, i jakiegoż rodzaju była ta nieda
wna rozmowa z matką, że tak magiczny wy
warła wpływ?

Rzecz bardzo prosta!
Te przelewająca się uczucia, te nowe 

tajemnicze władze duszy nie ziodziły się na
gle i znienacka, ale powstały, gromadziły się 
i ustalały powoli, stopniowo, jak to widzie 
liśmy w poprzednich rozdziałach. Dzisiejsze 
przeobrażenie gwałtowne nie wypłynęło od 
razu, ale postępowało krok za krokiem.

Nie widziała i nie poznała tego młoda 
dziewczyna, bo przyjmowała ten powolny na
pływ nowych wrażeń i uczuć, nie mając świa
domości o ich prawdziwej istocie i doniosło
ści.

Jest to ogólny rys natury ludzkiej, że 
wtedy tylko uczuwa prawdziwą doniosłość i 
istotne znaczenie otrzymanych wrażeń lub 
wsiąkniętych w siebie wpływów, kiedy jakiś 
wypadek zewnętrzny, jakiś nacisk obcy zwró
cił na nią należytą uwagę.

C^g dalszy nastąpi.

Miłość rodzi zgodę, a bez zgody 
miłości być nie może. Miłość jest 
cnotą bożka, z weselącemi się we
seli, z płaczącemi płacze — miłość 
uczyniła, że Bóg ofiarował się za 
ludzi, przez co dał nam przykład, 
byśmy go naśladowali. Taką miło
ścią ku ludziom i nam się zapalać 
wypada, u których dobro ojczyzny 
na sercu spoczywa. Taką miłością 
trzeba było zapalić się wszystkim 
obywatelom 3go maja a Polska by
łaby zbawioną.

Gdy okręt tonie a wichry go 
przewracają, głupiec tyko swoje 
tłomoczki i skrzynki upatruje i na 
nich leży, a do obrony okrętu nie 
idzie i mniema, że się sam miłuje,, 
a on się sam gubi. — Bo gdy o- 
kręt obrony nie ma, i on ze wszy- 
stkiem co zebrał zatonąć musi. Ale

St. Paul, Minn., 7 maja 1889.
Obchód 3go maja w St. Paul, 

Minn., odbył się dnia 5go maja 
prawdziwie z dobrem powodzeniem. 
Towarzystwa kościelne w swoich 
odznakach i z sztandarami na czele 
o godzinie 6tej po południu wyru
szyły z muzyką na obchód po uli
cach miasta. O godzinie zaś mniej 
więcej ósmej Towarzystwa i publi
czność zebrały się w hali szkolnej 
i posiedzenie otworzył prezydent 
grupy »wiązkow7ej obywatel Fran
ciszek Kanka, zapraszając na pre- 
zydującego Jędrzeja Kruszewskie
go a na sekretarza Michała Ra
kowskiego. Mówcami byli: ks. D. 
Majer proboszcz miejscowy, ob. L. 
Niemajewski, ob. M. Rakowski, ob. 
Aug. Kałdunski, a na zakończenie 
jeszcze raz ks. D. Majer i ob. !■ r. 
Kanka.

Wszystkie mowy były przepla
tane śpiewami narodowemi Towa
rzystwa śpiewu Lutnia i dzieci 
szkolnych, które odznaczały się nad 
podziw pewnością siebie i śmiało
ścią w śpiewie — a najbardziej za
sługuje na wzmiankę mowa małego 
studenta Franciszka Rozentala i 
jego śpiew o muzykusie, który na 
czele innych dzieci szkolnych jako 
pierwszy muzykus ubawił nad po
dziw całą publiczność. Składką zaś 
na skarb narodowy zajęły się pa
nie: Niemojewska, Rozentalowa i 
Matzowa.

krokiem przeszedł się po pokoju, a potem 
siadł przy stoliku, na którym leżały przygo
towane wszelkie potrzeby i przybory do pi
sania.

Pan respieyent zaciągnął naprzód skórza
ny futerał na prawy rękaw munduru, potem 
pióro pochwycił do ręki i otarłszy o włosy, 
oblizał w gębie i przejrzał starannie rozkłu- 
ty koniec. Nareszcie dobył arkusz siwego pa
pieru , przełamał w pół systematycznie, i o- 
śliniwszy sumienie brzegi i rogi, rozłożył przed 
sobą nawzdluż. Teraz napowrót pochwycił 
pióro, zamachał się niem kilka 
wietrzn, a nareszcie z głośnem skrzypieniem 
i głośniejszem jeszcze sapaniem szurgnął po 
papierze.

Żyd zadrzał instynktową grozą. Na sa
mej górze siwego arkusza stanął w kunszto
wnych zakrętach trzysylabowy wyraz...

Pan respieyent uśmiechnął się do niego 
z lubością, łypnął oczyma, wydął policzki, 
cmoknął językiem i wymówił go głośno z na
ciskiem i emfazą:

— Protokoll!!!
XII.

KRYZIS PRZEWIDYWANA.
Już znacznie chyliło się ku zachodowi.
Słońce tonęło za ścianą gór. a tylko je- 
ostatni pęk gasnących promieni prześliz- 

wierzchołki i jakby

Galicya.
ron austky

* W Kansas City, Mo., została 
za kradzież koni skazaną na dwa 
lata więzienia Clara Graham, pię
kna 18 letnia dziewezjna. Jest to 
pierwsza niewiasta, która za po
dobne przestępstwo w Missouri 
została ukaraną.

* Na farmie M. F. Rewey'a w 
pobliżu Reweys Station, Wis., 
znajduje się prosię posiadające 
dwa ciała zrośnięte ze sobą, mające 
ośm nóg, dwa ogony i jedną gło
wę, w której się dwa języki znaj
dują.

" Franciszek Józef, cesarz 
austryacki zapłacił długi słynnej 
pamięci syna, arcyksięcia Rtdolfa. 
Wynosiły nie wiele, bo tylko 
$2,4C0,000.

* Rozbójnik zmusił Jerzego 
Falmouth w pobliżu Indianapolis 
do podpisania przekazu do pewne
go banku na !20,000. Jerzy byłby 
chętnie podpisał przekaz na$100,000 
nawet. Cały jego majątek składał 
się z trzech dolarów.

* W Norwich, Conn., żyją trzy 
siostry, z których jedna liczy 90, 
druga 92 a trzecia 93 lata. 
Czwarta licząca lat 82 umarła nie
dawno temu.

saąnicy n’e widzieli tu kapłana, 
nie słyszeli słów nauki, a wielu nie 
słuchało Mszy św. i nie było u spo
wiedzi. Aż przy końcu trzeciego 
roku dowiedzieli się, że do Sey
mour ma przybyć Najprz. ks. bi- ___
skup z Greenbay'u i będzie udzie-1 skiego, 
lał sakramentu Bierzmowania. Wte
dy owi pustelnicy, kto żył, biegł z 
puszczy. Ponieważ przez ubiegłe 
trzy lata w wody narzucono drze
wa, dokoła gór odkryto łatwiejsze 
przejścia; słowem, choć z przykro
ścią, ale już od biedy można było 
przejechać kołami. Więc pozaprzę- 
gano woły i konie do wozów i ru
szono do Seymour. Gdy Najp. pa
sterz ujrzał ten lud, z twarzy i o- 
dzienia nie podobny do miejsco
wego, i te wozy dziwne, w woły i 
konie pozaprzęgane;. pytał się miej
scowego proboszcza, co to za lud 
i zkąd? A dowiedziawszy się wszy
stkiego, tknięty współczuciem, roz
mówił się z nimi. W domu Mi
chała Lepaka kazał urządzić ołtarz 
i zobowiązał proboszcza z Seymour, 
aby raz w miesiąc do nich dojeż
dżał, Mszą św. im odprawiał, i in
ne religijne potrzeby załatwiał. 
Odtąd dla polskich mieszkańców 
amerykańskiej puszczy zaczęła sięs 
nowa era.

Miejsce to, ponieważ większa 
część kolonistów pochodziła z-Po- 
znańskiego od miasteczka Bisław- 
ka, więc p. Hof pierwotnie nazwał 
B sławkiem. Ale oglądając okolicę 
pomiędzy koleniami, spostrzegł je
dno wzgórze, ślicznemi różnego ga
tunku drzewami porosłe, jakby u- 
myślnie zasadzone na angielski 
park: to miejsce nazwał Hofapar- 
kiem, w niem letnie mieszkanie ka
zał dla siebie wybudować, przeto i 
cała osada przyjęła nazwę Hofa
parku.

Gdy osadnicy coraz liczniej przy
bywali i dom Lepaka okazał się za 
szczupłym na pomieszczenie się 
podczas nabożeństwa, tedy obrano 
większy dom Peplińskiego, i tak 
trwało kilka lat. Następnie gdy i 
ten dom był za szczupły, p. Hof 
odstąpił swój dom na odprawianie 
nabożeństwa. Dopiero w r. 1883, 
z rady Najprzew. biskupa, osadnicy 
wystawili sporą kaplicę; a w ze
szłym to jest 1888 r., wybudowali 
kościół, kaplicę zaś obrócili na 
szkolę.

Przez lat parę dojeżdżał tam z 
nabożeństwem, jak wspomnieliśmy, 
ksiądz niemiecki z Seymour. Po
tem kapłan polski ks. Peściński 
przez rok; następnie ks. Mączyński, 
aż do przybycia i osiedlenia się 
O.O. Reformatów w Pułaskim, któ
rzy w stałą obsługę religijną ten 
kościół przyjęli.

Hofapark i okolica, coraz bar
dziej zamienia się na miasteczko, 
choć dalej dokoła jeszcze ciemna i 
głucha puszcza szumi. Paru Pola
ków już założyło sklepy z przed
miotami, jakich okolica potrzebuje. 
A jeżeli przyjdzie do skutku pro
jektowana tamtędy droga żelazna',’ 
tedy Hofapark może wyrosnąć na 
większe miasto i to wyłącznie pol
skie, kiedy Warszawa, Radom i 
inne miejscowości przez Polaków 
założone i nazwane, dziś już prawie 
wyłącznie są angielskie i niemiec
kie.

zezwoleniem Najprzew. biskupa, 
przynajmniej raz w miesiąc odpra
wiało się nabożeństwo. Lecz oko
liczność nastręczyła p. Hofowi jesz
cze lepszy interes, bo pewniejsze i 

(liczniejsze przybywanie ludu pol- 
_ , za czem poszło zdwojenie 

ceny farm, a w przyszłości zape
wne jeszcze ją podniesie.

Hof przekonał się już o tem, że 
narodowości niekatolickie gdziekol
wiek mieszkają, nie wiele dbają o 
zaspokojenie potrzeb duszy i serca; 
a Polacy, na pierwszym planie ma
ją potrzeby religijne, kościół, ka
płana i szkołę swoją. Widział więc 
i tu konieczną potrzebę kościoła, 
kapłana i szkoły, a wędrówka na 
farmy będzie pewniejsza i liczniej
sza. Ale na to potrzeba było ty
sięcy dolarów, a lud świeżo osiadły 
i stosunkowo ubogi, nie był w sta
nie zaraz takiej ofiary zrobić. Lecz 
widocznie sama Opatrzność Boża 
nad tym poczciwym ludem czu
wała.

Po zamknięciu klasztorów w kra
ju, kiedy zakonnicy rozpierzchli się 
w różne strony świata; niektórzy 
kapłani udali się do Ameryki. I 
brat Augustyn Zejc, Reformat pro
fess, także puścił sic za swymi Oj
cami, którzy przybywszy przedsta
wili się biskupom i otrzymali pa
rafie jako dusz pasterze, a brat 
Augustyn i tu nie miał co robić; 
pracował więc w zakładach fabry
cznych jako prosty robotnik; przez 
kilka lat nauczył się miejscowego 
języka i już sobie radził. Ale cią
głą trapiony był tęsknotą za klasz
torem i zgromadzeniem, i to mu 
często po pracy nie dawało oka 
zmrużyć do snu lub przyjąć pokar
mu; więc rozmyślał nad tem, ja- 
kimby sposobem i gdzie w Ame
ryce założyć polski klasztor, aby w 
nim resztę życia spędzić. Otóż zda
rzenie mieć chciało, że się spotkał 
z Hofem i swoje myśli mu obja
wił. Hof usłyszawszy taki projekt, 
chwycił się go jako najpewniejsze
go środka zachęty osiedlania się 
Polaków-na farmy, i ztąd dobrego 
a nieomylnego zysku. Brata Augu
styna zaprosił zaraz zamieszkać w 
Pułaskim, gdzie w jego domu była 
już kaplica urządzona, a którego 
resztę oddał temu zakonnikowi na 
mieszkanie i na szkołę, darowawszy 
100 akrów puszczy pod przyszły 
klasztor.

Brat Augustyn tedy zamieszkał 
w owym domu, gdzie zaraz założył 
szkołę i uczył dzieci; a w niedziele 
i święta z zebranym ludem odma
wiał modlitwy, śpiewał Różaniec, 
Godzinki, pieśni i czytał Ewange
lię. A że to człowiek inteligentny 
i oczytany, więc ustępy świętej E- 
wangelii tłómaczył, karcąc występki 
a zachęcając do cnoty; za co też 
lud go pokochał, potrzeby jego sta
rał się zaopatrywać i na jego wez
wanie był posłusznym. Z czego też 
brat Augustyn korzystając, z ich 
pomocą trzebił i uprzątał część lasu 
ofiarowanego pod klasztor i przy
sposabiał materyały do budowy. 
Jednocześnie pisał błagalnie do O. 
prowineyała w Galicyi, prosząc o 
kilku kapłanów i braci zakonnych'; 
lecz prośba jego nie odniosła skut
ku, Wtenczas napisał wprost do 
Generała w Rzymie, i Generał prze
znaczył trzech kapłanów do mają
cego się założyć klasztoru w Ame
ryce, mianowicie: W. ks. Erazma 
Sobocińskiego na przełożonego, W. 
ks. Stanisława Jękę i W. ks. Hie
ronima Sznejdra, jako reprezentu
jących pierwszy fundament zgro
madzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wicher.
Hutch i n 6 o n, Kansas, 8 

maja. Wicher, który dął w wtorek 
na wieczór w kierunku północno- 
zachodnim w Stafford i Rice po
wiatach uszkodził wiele farm i 
zniszczył połowę miasteczka Staf
ford. Szczęśliwym przypadkiem 
widzieli ludzie nadchodzącą burzę i 
ubiegli. Jednakowoż zostały trzy 
osoby zabite a trzydziestu ludzi 
zostało niebezpiecznie poranionych. 
Niejaka pani Love została uniesio
ną w powietrze i spadła o pięćdzie
siąt stóp od pierwotnego miejsca 
na wóz i pokaleczyła się niebezpie
cznie. I na farmach zostało nie 
mało ludzi poranionych.

I Huntsville i okolica została tak 
nawiedzoną jak Stafford. 200 ludzi 
nie ma przytułku.

Nieszczęście kolejowe.
Fabrykowana tylko przez

N. K. FAIRBANK & CO.

A

Aby zrobić

przepyszny biszkokt 
zażądajcie od groser- 

nika
COW BRANO

SODA lub SAIERATUS.
Zupełnie cnyisty.

CHICAGO.
Dwa słonie i to piękne słonie 

wybrały się w środę około lOtej 
godziny wieczorem na spacer, nie 
zapytawszy się nawet swych do
zorców o pozwolenie i nie mało 
nabawiły przestrachu mieszkańców 
zachodniej dzielnicy miasta. Nale
żały do cyrku Grenier*a i znajdo
wały się na Ann i Randolph ulicach. 
;Z powodu niezmiernego upału 
powzięły niezawodnie plan udania 
się do parku. Wyszły więc na 
ulicę i dozorcy za nimi. Rozpo
częła się gonitwa nie lada, lecz 
słonie biegały szybciej jak ludzie, 
•a z przechodniów nie śmiał ich 
nikt zatrzymać z obawy ażeby nie 
został podeptany. Wozy, które się 
znajdowały w ich drodze, zostały 
poobalane i połamane. Słonie udały 
się do Garfield parku, gdzie je w 
czwartek o pierwszej godzinie w 
nocy schwycono.

— W Pullman (przedmieściu) 
znajduje się 1200 ludzi bez pracy. 
Brak zamówień jest przyczyną 
tego- Wielu wynosi się do innych 
miast.

— Niezmierny upał, który pano
wał w przeszłym tygodniu zabrał 
w środę pierwszą ofiarę. August 
Witt, który pracował w cegielni 
Adama Wicklera w Lake View 
został rażony słonecznicą i musiał 
zostać zawiezionym do mieszkania 
swego na Iloyne w pobliżu Ashland 
ave., gdzie wieczorem umarł.

— Środa przeszłego tygodnia 
pozostanie na długi czas pamiętną 
dla mieszkańców przedmieścia Mo
reland. W tym dniu pochłonął 
żywiół ognia 38 po większej części 
biznesowych domów, pomiędzy nie
mi także kościół. Spaliły się bu
dynki na obszarze obejmującym 25 
akrów. 70 familii utraciło przytu
łek. Nasamprzód zaczął się kościół 
presbyteryański palić. Niewiadomo 
w jaki sposób pożar wybuchł.

— Nora White i Maggie Sell, 
dwie datny cery czarnej, spierały 
się o miłość młodzieńca afrykań
skiego pochodzenia. W czwartek 
wieczorem szeptał wielce ten pożą
dany człowiek pięknej Norze wy
razy miłosne do ucha na rogu Clark 
i Polk ulicy, gdy zazdrosna Maggie 
spostrzegła parę i natychmiast 
współzawodniczce poczęła grozić. 
Po groźbach nastąpił czyn; nim 
Nora się mogła tego spodziewać 
wydobyła Maggie z kieszeni re
wolwer i uderzyła nim w kark 
Norę, która ubiegła do najbliższego 

• domu. Nim atoli mogła zamknąć 
. drzwi ugodziła ją kula w ramię. 
Maggie ubiegła.

— Pożar w Moreland, o którym 
•wyżej donosimy narobił szkody na 
■$89,000 co do budynków, a $35,000 
ico do sprzętów domowych. •

— Piotr Podzinek, mularz spadł 
W czwartek z trzeciego piętra domu 
położonego pod No. 178 przy Henry 
ulicy i złamał kark.

— Henry Baston, woźnica u 
Ketcham & Bros., handlarzy drze
wem, spadł w7 czwartek w pobliżu 
mostu na Webster ave. z woza 
naładowanego drzewem i złamał 
kark. Mieszkał ze swą familią pod 
No. 900 przy W. 20 ulicy.

— Co do pożaru w Moreland 
okazało się, że chłopcy byli przy 
czyną nieszczęścia. Dwóch z nich 
niejaki „Mice" Miller i John Ge- 
ricksen, pierwszy liczący lat 7, 
drugi 8, przepędzał i .czas w środę 
po południu, jak tylko mogli.

Pierwszy z nich przywłaszczył 
sobie w domu rodziców szkło od 
zegarka i oświadczył towarzyszowi, 
że za pomocą takowego jest w sta
nie zapalić papier. Zrobiono zakład, 
przyniesiono papier, słońce zsyłało 
najsilniejsze promienie. Chłopcy, 
aby być pewnymi, udali się za" 
kościół presbyteryański, położony 

.na rogu Park Ave. i 49 ulicy, 
gdzie istotnie papier się zapalił. 
•Ciesząc się ze swej próby, oddalili 
rsię. Tymczasem ogień z papieru 
zajął suchą trawę, dostał się do 
suchych desek kościoła, wiatr był 
silny i w przeciągu trzech godzin 
38 domostw leżało w gruzach.

— Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność Polską w 
północno-zachodniej części miasta, 
iż przestałem pracować u panów 
Moeller & Co. na Milwaukee Ave. 
i moi wszyscy przyjaciele i znajomi 
znajdą mnie teraz u firmy A. 
Luries, 561—563 Blue Island Ave., 
blizko 18tej ulicy gdzie starać się

będę jak najlepiej usłużyć moim 
Rodakom i Rodaczkom.

Jan Drzycimski.
— Pani Teofila Kierzkowska i 

pani Lukrecya Honorya Richter są 
sąsiadkami na Blackhawk ulicy. 
Pani Kierzkowska posiada młodego 
kozła, który nie koniecznie chce 
słuchać swej pani. W tych dniach 
przeskoczył płot dzielący podwórze 
jedne od drugiego. Kierzkowska 
cheiała tak samo uczynić, lecz pa- 
dła i wylała mleko, które miała w 
węborku. Koźlęciu, które się wabi 
„Tom“, podobało się w podwórzu 
sąsiedniem, bo znalazło tam pod 
dostatkiem cybuli, rzodkwi i sałaty. 
Pani Richter widząc że kozieł prze- 
stępuje prawo gościnności, zamknę
ła go w chlewie. W sobotę udała 
się pani Kierzkowska do sędziego 
LaBuy, żądając aby ten się wysta
rał o uwolnienie jej kozła. Sędzia 
nasz, gotowy każdego czasu być 
usłusznym rodakom lub rodaczkom, 
wysłał do pani Richter konstablera 
Laskowskiego. Ten został przyjęty 
miotłą, a gdy opuścił dom nie 
miał na sobie surduta, lecz twarz 
jego była znacznie podrapaną. Sę
dzia wystawił nareszcie dokument, 
na mocy którego pani Richter 
miała zostać aresztowaną i wysłał 
stróżów prawa, aby rozkaz wypełnić. 
O Olej godzinie trwała ' jeszcze 
walka, pani Richter oświadczając, 
że woli życie utracić, aniżeli kozia 
wydać. Dokończenia sprawy nie 
znamy, gdyż reporter nasz musiał 
pójść za innym interesem.

— W przeszłym tygodniu umarło 
w grodzie chicagoskim 328 osób. 
Na'główi;iejszemi przyczynami 
śmierci były: dyfterya w 11, żar- 
nice w 13, rak w 12, suchoty w 29, 
kurcze (dzieci) w 34, meningitis w 
14, słabość serca w 16, zapalenie 
płuc w 23 przypadkach. Zamordo
wany został jeden człowiek, trzech 
popełniło samobójstwo, 12 ludzi 
utraciło przypadkowo życie.

— Szesnastoletni Bartłomiej Tri- 
der, utracił w niedzielę na wieczór 
życie. Idąc cokolwiek po siódmej 
godzinie w towarzystwie swego 
przyjaciela Józefa Lewandowskiego 
do mieszkania jego rodziców poło
żonego pod No. 720 przy Noble 
ulicy, spotkał w pobliżu toru ko
lejowego niedaleko od Elston ave. 
Antoniego Kubierowskiego. Temu 
towarzyszyło kilku podrostków. Bez 
sporu, bez wymówienia jednego 
słowa, przyłożył Kubierowski re 
wolwer do piersi Tridera i strzelił. 
Kula ugodziła ofiarę cal nad ser
cem. Zabójca ubiegł. Jako świad
kowie zostali zatrzymani Józef Le
wandowski i Józef Cybulski. Ro
dzice Kubierowskiego mieszkają 
pod No. 6 przy Greely Place.

WASHINGTON.
Washington, 9 maja. Prezy

dent ułaskawił negierkę Grace 
Smallwood z okręgu Columbia, 
skazaną na śmierć za zamordowanie 
jej dziecka tak dalece, iż pójdzie 
na 10 lat dó więzienia, zupełnie 
zaś ułaskawił Indyanina John-a 
Alaska, skazanego na sześć lat 
więzienia za opór stawiony urzędni
kowi Stanów Zjednoczonych w 
Washington Ter.

Prezydent zamianował dziś Asa 
Matthews z Illinois pierwszym 
kontrolerem skarbca Stanów Zje
dnoczonych. Matthews jest tera
źniejszym przewodniczącym (spea
ker) izby niższej sejmu stanu 
Illinois, był pułkownikiem w pe
wnym pułku z Illinois podczas 
ostatniej wojny a później poborcą 
podatków w okręgu Peoria. Mieszka 
w Pittsfield, III. Ma być bardzo 
dobrym adwokatem.

— Dzisiaj panował tu upał pod
zwrotnikowy. O godz. 2giej wska
zywał ciepłomierz 92 stopnie w 
cieniu. Wydarzył się jeden przy
padek rażenia przez promień sło
neczny.

AMERYKA.
Chce się wyrzec świata.

Panna Katarzyna Drexel, córka 
zmarłego bankiera Franciszka A. 
Drexel, który każdej ze swych 
trzech córek pozostawił sześć mi
lionów dolarów, wstąpiła jako no- 
wieyuszka do klasztoru Sióstr 
Miłosierdzia w Pittsburgu. Z tego 
nie potrzeba wnosić że zostanie 
zakonnicą, Jęcz ci, którzy ją dobrze 
znają, myślą, że po czasie próby 
weźmie welon i wy rzecze się uciech 
i dóbr świata.

Gdy pociąg Valley kolei wjeżdżał 
w środę po południu o godzinie 
pół trzeciej do miasta Cleveland, 
O., wykoleił się wagon przezna 
czony dla tych, którzy lubią palić 
tytoń i zawadził o wagon nałado
wany węglami stojący na torze 
pobocznym. Z trzynastu osób w 
wagonie się znajdujących utraciło 
dwóch życie: 221etni E. D. Odbert 
z Akron, O., i George J. Kempf, 
podróżnik handlowy, liczący lat 26, 
z Cleveland, O., a sześciu zostało 
mniej lub więcej niebezpiecznie po
kaleczonych.

Białe czapki.
W Rockford, Illinois, przebywa 

niejaki George Jacob Schweinfurth, 
który się wydaje za Jezusa Chry
stusa, który po drugi raz przybył 
na świat. Sekta jego, tak zwani 
Beekmanici, składa się po większej 
części z nie'wiast. Ponieważ zaś z 
tej przyczyny w niektórych fami- 
miliach powstały niesnaski i w 
niektórych ustało zupełnie szczęście 
domowe, przesłali ,,białe czapki** 
Schweinfurth‘owi wiadomość, że w 
przeciągu dziesięciu dni ma opuścić 
okolicę. Jeżeli się nie wydali w 
oznaczonym czasie, to chcą 'go za
wlec do lasu, oblać smołą, obsypać 
pierzem i podpalić. Pomimo „białe 
czapki1* podobnym losem grożą 
każdemu, któryby mu przyszedł z 
pomocą, to udało mu się jednak 
nająć stróża nocnego i oprócz tego 
kupił psy i zaopatrzył się w broń 
i naboje aby „białe czapki** dobrze 
przyjąć, gdyby mieli przybyć.

Poleca czytanie gazet.
Pastor C. H. Keays należący do 

sekty kongregacyonalistów a mie
szkający w Oskaloosa, la., nie na
leży do duchownych, którzy nie 
sprzyjają czasopismom. Niedawno 
temu mówił podczas kazania: „Je
żeli chcecie wiedzieć, jak się dostać 
do nieba, to czytajcie gazety. Nie 
żartuję: Gazety zachowują więcej 
ludzi od tego, aby się stali głupca
mi (cranks), jednostronnymi teore
tykami lub .pijakami, jak jakakol
wiek inna potęga pod słońcem. 
W pływ gazety jest większym, jak 
wpływ biblioteki, ambony lub na
wet szkół publicznych. Przychodzi 
do każdego, wypowiada swe nauki, 
a jeżeli z jej posłannictwem się nie 
zgadzacie, to nie pozostaje wam nic 
innego jak wstrzymanie prenume
raty, przez co popełniacie akt du
chowego samobójstwa. Nie powi
nien istnieć ani jeden człowiek, 
któryby nie pobierał jakiegokolwiek 
czasopisma.

Wstęp wzbroniony.
Na parowcu „India** przybył do 

portu nowoyorskiego były kajda- 
niarz hiszpański Gonzalez, na któ
rego wylądowanie komisarze imi- 
gracyjni nie zezwolili. Wskutek 
zapytania za pomocą telegrafu 
okazało się, ze Gonzales za obra
bowanie składu chleba w Gibralta
rze, został skazany na dziesięć lat 
ciężkiego więzienia, lecz był uwol
nionym po trzech latach za to, iż 
z powodu braku kata podjął się 
jego miejsce zastąpić i powiesił 
mordercę skazanego na śmierć, 
przez co przysłużył się rządowi. 
Gonzales musiał się wrócić do 
portu z którego przybył.

Nieszczęście w kopalni.
Pottsville, Pa., 9 maja. W 

Kaśka William kopalni w pobliżu 
Middleport, Pa., windowano dziś 
do góry kosz, w którym się znaj
dowało 10 górników. Gdy kosz 
się znajdował 16 stóp nad spodem 
szybu zepchnęli dwaj Słowacy pró
żny wagon węglowy do szybu. Ten 
spadł na znajdujących się w koszu, 
który został potrzaskany, a ludzie 
w nim się znajdujący zabici. Wpa- 
dli wraz ze szczątkami kosza do 35 
stóp głębokiej dziury napełnionej 
wodą znajdującej się na spodzie 
szybu, zkąd ich niełatwo było mo
żna wydobyć. Nazwiska nieszczę 
śliwych ofiar są: Michael Boyle, 
Hugh Carlin, Patrick McDonald, 
George Bendel, Jan Sottowicz, 
Frank Stralkowicz, John Moore, 
Albert Dwyer, Edward Kurtz i 
Stephen Matson.

Wielkie panuje rozjątrzenie że 
zarząd kopalni powierzył nierozsą
dnym Słowakom miejsce przy 
wchodzie do szybu.

Nieszczęście w Kalamazoo.

Kalamazoo, M i c li . , 8 
maja. Dzisiaj wieczorem o godz. 
74 przejeżdżał wagon tramwajowy, 
w którym się ośm niewiast i dwóch 
mężczyzn znajdowało Main ulicą 
przez tór Michigan Central kolei. 
W tom wpadł nań parowóz, zawlekł 
aż do Academy ulicy i potrzaskał. 
Pani Alexander Haddock, p. M. E. 
Weteles, p. Gertruda Fullerson, p. 
George Sinley i p. Van AntXvery 
zostały zabite na miejscu. Pani 
Middleton, która została wyrzuconą 
na ulicę, umarła w godzinę potem. 
Panie Gibson i Barnes zostały po
kaleczone. Woźuica i dwaj 
mężczyźni ocalili się zeskoczywszy 
z wagonu.

Przyczyną nieszczęścia była 
nieświadomość nowego woźnicy. 
Stróż nad koleją bowiem może 
pójść co wieczór do domu o 5| i 
pozostać aż do 7. Baryery pozo- 
stają przez ten czas otwarte. Nowy 
woźnica nie wiedząc o tem nie 
zatrzymał się i był w ten sposób 
sprawcą nieszczęścia.

Nieszczęścia.
Wskutek pęknięcia kotła paro 

wego w tartaku TeazePa położonym 
trzy mile od Freedom, Pa., utracił 
życie Frederick Davidson z Bridge
water, a ojciec jego został niebez
piecznie pokaleczonym.

— W Westchester, N. Y., spalił 
się dom Watson'a Bownes a z nim 
pięć osób. Bownes i jego żona choć 
mocno poparzeni ocalili się, lecz 
matka jego, dwoje dzieci i siostry 
Kate i Annie Dan znalazły śmierć 
w płomieniach.

— W Anoka, Minn., przejechał 
pociąg N. Pacific kolei w czwartek 
na wieczór 14 letniego Piotra Han
son, ucinając głowę i jedną rękę.

— W czwartek pękł kocioł pa
rowy w fabryce „Spooner Manu
facturing Co.“, w Now. Yorku pod 
No. 252 przy W. 27 ulicy,skutkiem 
czego został zabity 251at liczący 
maszynista Daniel Klupka.

— Piorun zabił w czwartek w 
Brooklyn, la., Piotra Searl.

Upał nad wybrzeżem atian 
tyckim i jego wynik.

New York, 10 maja. Im wy
żej słońce się wznosiło, tem więk
szym był upał. Ciepłomierz wska
zywał 92 stopnie nad zerem. Po
wietrze było przepełnione wilgocią. 
Niebo było koloru żółtawego, nie 
było najmniejszego powiewu wiatru. 
Około 4j godz. chmury koloru 
ołowianego okazały się nazaehodzie 
i z południa poczęły się przybliżać 
czarne masy chmur. Gromy prze
szywały powietrze i ciągły grzmot 
przerywał coraz bardziej wzmaga
jącą się ciemność i złowrogą ciszę.

W Susquehanna, Pa., zabił piorun 
Wni. Clogger'a. W Burlington, 
N. J.,burza zwaliła dom maszynowy 
Pennsylvania kolei. Drzewo zostało 
rzucone przez tór i pociągi wstrzy
mane.

O 5tej godzinie wisiała czarna 
masa chmur nad New Brunswick, 
N. J., a ciepłomierz spalł o 25 
stopni.

Przed oczami reporterów prasy 
połączonej, siedzących na wyspkiem 
miejscu, zkąd mogli widzieć Jersey 
i rzekę Hudson, rozpoczął się dra
mat groźny lecz wspaniały. Cały 
zachód był czarną masą, która 
wkrótce zasłoniła Jersey City i 
wybrzeże stanu Jersey; widziano 
jak burza doszła do zatoki wzno
sząc bałwany jak wieże wysokie. 
Nareszcie dotarła do miasta i to 
szybkością 50 mil na godzinę. W 
okamgnieniu wznosiły się chmury 
kurzu w ulicach. Ciężkie wozy 
zostały poobalane, okna wagonów 
tramwajowych wybite; powozy po
trzaska' e. 'Trzaskające błyskawice 
i straszliwe gromy łączyły się z 
burzą. Prawie półgodziny (od 5 
godz. 15 min.) srożyła się burza, 
błyskawica i grzmot. Dopiero 
wtenczas nastąpił deszcz, który 
przestał padać o 7mej —powietrze 
było czystem i chłodneni.

Z południowego Nowego Yorku, 
wschodniej Peimsylvanii, Maryland, 
Delaware, Connecticut i Massachu
setts donoszą o burzy.

W Nowym Yorku nie utracił 
nikt życia, lecz nieszczęść wyda
rzyło się dosyć, w zatoce przewró
ciły się niektóre statki, lecz ludzi 
w nich się znajdujących wyratowano.

Burza przeszła do Long Island, 
gdzie uszkodziła domy, powywra
cała stosy desek, pozrzucała wy- 
wieski, powybijała szyby itd.

W- Fair Haven, Connecticut, za
walił się nowo budujący dom, w 
którym się robotnicy znajdowali. 
Niektórzy z nich zostali ciężko po
kaleczeni.

W Point of Rocks w Maryland, 
gdzie 25 robotników było zatru
dnionych przy budowie nowego 
mostu, zrzuciła ich burza do rzeki 
60 stóp niżej się znajdującej.

W Williamsport, Pa., wicher 
nieomal byłby podarł w szmaty 
olbrzymi dach namiotowy cyrku 
Barnuma. Pomiędzy widzami 
powstała panika a w ścisku pooba- 
lano mężczyzn i niewiasty. Wielu 
zostało poranionych. Obalono trzy 
klatki z dzikiemi zwierzętami, jasno- 
siwiec jeden (antilopa) został zabity 
a trąbienie zdziczałych słoniów 
rozszerzające przestrach i pomię- 
szanie wszędzie, zagłuszało nawet 
wycie wichru.

Pożary leśne.
Z Newburgh, N. Y., donoszą 

dnia 8go maja: W Shawangunk i 
Cattskill górach, w pagórkach po
niżej miasta i w Fishkill górach 
palą s ę lasy, jako i wzdłuż New 
York i New England kolei. Po
żary rozszerzają się w wszystkich 
kierunkach.

— Z 1’ittsburga donoszą dnia 
8go maja: Silny pożar leśny sroży 
się pięć mil na południe od Custer 
City, Pa., na własności Moody'ego. 
Wszyscy Stróże rur olejowych i 
i źródeł znajdują się na miejscu, 
lecz usiłowania ich są daremnemi. 
Niezawodnie spaliło się wiele pump 
i mniejszych rezerwoarów oleju- 
wych. — Lasy palą się także w 
pobliżu Cane, Pa. Pożar rozsze
rza się coraz bardziej ku Porter 
Station.

— Z East Saginaw, Mich., dono
szą dnia 8go maja: W północnym 
Michigan nie padał deszcz od kilka 
miesięcy i obecnie palą się lasy w 
wszystkich kierunkach. W Midland, 
Clare, Gladwin i Osceola powiatach 
palą się lasy i niewykarczowane 
farmy. O milę od East Saginaw 
zniszczyły płomienie wielki bór. 
I Huron powiat cierpi znacznie 
zwłaszcza wzdłuż Saginaw, Tuscola 
i Huron kolei.

— Z Sullivan, Mich., piszą dnia
8 bin.: Wczoraj na południe spa
liła się większa część naszej miej
scowości wskutek pożaru leśnego. 
Strata ogólna wynosi około $26,01)9. 
Po większej części zostali dotknięci 
handlarze drzewem. 25 familii nie 
ma przytułku; około 100 osób zna
lazło przytułek w Ravenna, miej
scowości o pięć mil oddalonej.

— Wskutek pożarów leśnych 
stały się pastwą płomieni: wsie 
Bruces Crossing i 0‘Brien w 
Ontonagon, pow., i połowa wsi 
Spaulding, 20 domów w Economy 
i 12 w Stambaugh w Menomonie 
pow.

— Z Marquette, Mich., donoszą 
dnia 9 maja: W tutejszej okolicy 
palą się lasy; miasteczko Norway 
jest otoczone płomieniami. W po
bliżu Vulcan kopalni spaliły się 
dwa domy; w Homestead okręgu 
pali się kilka mil kwadratowych 
lasu. Bruce Crossing i Matchwood 
zniknęły zupełnie z powierzchni 
ziemi. Mieszkańcy szukają schro. 
nienia w rowach i sklepach a wielu 
z nich zaginęło.

— Z Ishpeming telegrafują dnia
9 maja, że pożary leśne wzdłuż 
Duluth, South Shore i Atlantic 
kolei zostały ugaszone przez deszcz, 
który padał we wtorek na wieczór. 
Spaliło się wiele domów i drzewa, 
a mnóstwo ludzi z wielką biedą 
uszło śmierci.

Szybka podróż.
Parowiec „City of Paris** nale

żący do Inman linii, który w środę 
przed południem o godzinie 11 i 
minut 15 przybył do Sandy Hook 
odbył podróż z Queenstown wpięciu 
dniach, 23 godzinach i 7 minutach.

Podróż tego parowca jest pierwszą, 
którą się odbyła w mniej jak w 
sześciu dniach. Wiele doświadczo
nych marynarzy oświadczyło, że 
jest niemożebliwością odbyć podróż 
w mniej jak sześćiu dniach.

Upały.
Pittsburg, io maja. Dzi

siaj panował największy upał, któ- 
ryśmy w tym roku mieli, i był to 
najgorątszy 10 maj, jakiegośmy w 
w przeciągu długich lat widzieli. 
Żywe srebro wzniosło się o 3ciej 
po południu do 96 stóp w cieniu. 
Skutkiem upału zachorowało wielu 
ludzi; wiele robotników w hutach 
żelaza i szkła musiało poprzestać 
pracować. Około 6 godz. wieczorem 
szalała nad miastem burza połączo
na z gradobiciem, wskutek czego 
powietrze się ochłodziło.

W przy krem położeniu.
Hemlock potok w Orange górach 

niedaleko od Newark, N. J„ two
rzy z jego wodospadami i brzega
mi obsadzonemi gęstemi krzewami 
punkt bardzo zajmujący, do które
go wielu dąży. Udały się tam w 
niedzielę siedm młodych dam. W 
wędrówce ich przyszły do miejsca 
zwanego Rock Hole, gdzie potok się 
rozszerza i tworzy wyborne miejsce na 
kąpiel. Panował upał w tym dniu 
a ponieważ dziewczyny się zgrzały 
idąc pod górę, postanowiły się tam 
kąpać. Jak daleko wzrok sięgał, 
nie było można widzieć żywej du
szy i dla tego rozebrały się nasze 
damy i poszły się kąpać. Gdy już 
się nakąpały do woli, wróciły na 
miejsce, na którem pozostawiły 
suknie, lecz nie mały był ich prze
strach gdy spostrzegły że szaty 
zniknęły. Szukanie w pobliżu nie 
pomogło nic. Nastąpił ’wielki la
ment i narzekanie. Sześć z nich, 
które miały majtki, wzięły siódmą, 
która się znajdowała w ubiorze, w 
którym się rodziła, w środek i tak 
plącząc i narzekając oczekiwały 
zmroku. Minęło już przeszło sześć 
godzin od czasu wypadku, gdy 
doszły do końca łasa i znajdowały 
się w pobliżu farmy Bradley‘a 
Przez wołanie przywabiły do sie
bie córkę tegoż, która przeko
nawszy się o prawdziwem położeniu, 
przyniosła płaszcze, dery, kołdry i 
tym podobne przedmioty któremi 
się przykryły i się do domu farme
ra udały. Tu dano im nasamprzód 
gorące napoje i starano je pocie- 
8Zyć, gdyż z powodu chłodu wie 
czornego przed którym szczupłe ich 
ubranie nie zdołało ich zabezpieczyć, 
umysł ich nie zupełnie wesoło był 
usposobiony. Bradley przeszukał 
tymczasem z jego ludźmi las i 
znalazł większą cześć skradzionych 
szat. Lecz kieszenie były wy
próżnione, jako i klejnoty zabrane. 
Młode damy ubrały się jak było 
można i Bradley zawiózł je w 
wielkim jego farmerskim wozie do 
ich mieszkania.

Włochy nie wydają swych 
poddanych.

Wilkesbarre, Pa., 10 
maja. Prokurator stanu Darte 
otrzymał dziś uwiadomienie z 
ministeryum spraw kraju, że rząd 
włoski nie wyda dwóch wspólni
ków w zamordowaniu skarbnika 
McClury i jego pomponika Flana- 
gan‘a, Guiseppe Beverino i Vincen- 
go Villela, ponieważ są poddanymi 
włoskimi. Rząd włoski chce im 
wytoczyć proces przed krajowemi 
sądami, jeżeli wystarczające dowo
dy o ich winie zostaną nadesłane. 
Minister stanu myśli, że rząd wło
ski nie zmieni swego postanowie
nia.

Pożary.
Ws’ ntek pożaru preryowego 

została prawie zupełnie zniszczona 
mała miejscowość położona nie da
leko od Winona, Minn. Pomiędzy 
innemi spłonął wielki młym „Elba 
Flouring Mill**, w którym dziennie 
wyrabiano 50 beczek mąki. Znisz
czony został także hotel z calem 
jego urzą lżeniem.

— Dnia 9 maja spaliła się w 
Findlay, Ohio, fabryka kielichów 
szklannych „Bellaire Goblet 
Works**. Strata wynosi $ 115,000 
zabezpieczona na $65,000. Około 
1300 beczek kielichów już zapako
wanych stało się pastwą płomieni 
300 robotników utraciło pracę

wskutek pożaru. Spłoniona buta 
szkła była najznaczniejszą swego 
rodzaju na całej kuli ziemskiej, 
Zostanie odbudowaną natychmiast.

_  Św. Wincentego Katolicki 
dom przytułku dla sierót, położony 
trzy mile na wschód od Vincennes 
spłonął zupełnie. Siostra Burnett 
została znacznie poj arzoną i tylko 
cudem uszła śmierci. Strata wynosi 
50,000. Zakład zostanie natychmiast 
nowo zbudowany.

— W Manistee, Mich., spaliła 
się w czwartek heblarpia RunnellFa. 
Strata wynosi $10,000.

Rozszerzcie Wasz umysł
przez odwiedzanie świata, o ile tylko 

możecie. Lecz nim wyjcdziecie jako tury
ści, podróżnicy handlowi lub emigranci — 
czy będziecie podróżowali koleją lub okrę
tami parowemi, zabezpieczcie sig w IIO- 
STETTER‘A STOMACH BITTERS, które 
podróżująca publiczność uważa jako naj
lepsze lekarstwo zabezpieczające i zapobie
gające chorobie morskiej, jakie którykol
wiek podróżujący l^dem lub morzem mo
że znaleźć Zachodniemu pionierowi dostar
cza odpowiedniej obrony przeciw malarii, 
reumatyzmowi i tym chorobom, które po- 

« chodzą z wody skażonej miazmami. Jego 
uśmierzający wplyx na żołądek naruszony 
przez kołysanie sig okrgtu jest w istocie 
magicznym, a nadto dodaje dobrego apety
tu i wzmacnia nerwy. Wybornem jest ta
kże na choleryczność i nieczynność nerek 
i w nadzwyczajny sposób znosi wyniki znu
żenia fizycznego i duch wego. Po zmo
knięciu i wystawie na słotę trzeba go uży
wać dla zapobieżenia chorobom.

Jak gotować mięso.
Po dziś dzień, a zwłaszcza tu w 

Amcrjce stanowi mięso główny 
zasiłek. Ze wszystkich gatunków 
mięsa, ma przecież wołowina być 
najpożywniejszą, a to dlatego, że 
posiada najwięcej materyi włókni
stej i białka.

Ni.-którzy uczeni badacze utrzy
mują, jakobyśmy ludzie nie byli 
stworzeni do ( ożywania mięsa, lecz 
do pożywania roślinnych pokarmów, 
gdyż sam skład zębów naszych, bez 
bocznych kłów, jakto u mięsożer
nych zwierząt napotykamy, ma nas 
o tem przeświadczać, i prawdopodo- 
bnem jest, że pierwsi ludzie nie 
żywili się mięsem; lecz pożywanie 
tegoż stało się u nas drugą natury 
i trudno zaiste byłoby odzwyczaić 
ród ludzki od tego pokarmu, pomi
mo to, że zdarza się napotkać je
dnostki, które rzectywiście mięsa 
nie pożywają. Z tych względów 
wychodząc, nie pożywamy go w 
surowym stanie, lecz gotowane, 
pieczone a przynajmniej w soli 
zmiażdżone i wędzone, co wszystko 
przyezvnia się do szybszego tra
wienia. W surowym stanie bowiem 
spoczywają najpożywniejsze części 
mięsa w ścisłem skupieniu, jakby 
w zaściankach komórkowych, po
dobnie do węzy pszczelnej. Zaścianki 
te są lipkowate i w stanie suro
wym trudnodzielne, a zatem poży 
wanie mięsa musi poprzedzić goto
wanie lub pieczenie itp. Przez 
sposoby te dopiero rozkłada się 
lipkowatość mięsa i wnika we 
włóknistość tegoż, czyniąc je poży
wiłem i strawniejszera. Że tak 
jest, przeświadczą nas o tem rosół 
swoją lipkością, a jeszcze mocniej 
zsiadła jego masa, galaretą (trzę- 
sianką) nazwana, a najnaoczniej 
bulion, zgotowany w jedną masę z 
rożnych mięs, który w stanie stwar
dniałym długo w suchości prze
chowywać można, a każdego czasu 
w gorącej wodzie rozpuszczony jako 
zupę używać.

Podczas gotowania rozpuszcza się 
białko czyli bielmo, łączy się z 
wodą i to stanowi siłę czyli wła
ściwy rosół. Im dłużej też się 
mięso gotuje, tym gęściejszym i 
ciemniejszym jest rosół, jakby był 
jajem zaklepany. Sól, którą dosy
pujemy. ułatwia rozpuszczanie się 
bielma i włókna czyli mięśni. Mięso 
im więcej wygotowane tem traci 
więcej na treści, ale rosół staje się 
silniejszym. Chcąc z obojga odno
sić odpowiednią korzyść nienależy 
rnięsa zadługo gotować, lecz do
prowadzić je tylko do tego stopnia, 
ażeby je można z łatwością pożu- 
wać i tem samem ułatwiać żołąd
kowi trawienie. Przez nalanie 
mięsa ciepłą wodą staje się i mięso 
i rosół treściwszym, wskutek tego 
albowiem nie ulatnia się bielmo od 
mięsa, ale wnika raczej w części 
włókniste. Temu zupełnie przeci
wny skutek wywiera nalewanie 
mięsa zimną wodą. Podobny pro
ces zachodzi z mięsem w przyrzą
dzania go na pieczyste, z tą je
szcze różnicą, że przy pieczeniu 
wywięzuje się kwasoród, a ten 
sprawia, iż mięso staje się daleko 
kruszejszem. •

Tanie miejskie.
loty w pobliżu

Humboldt Parku.
Pocóż udawać się po za miasto za 

lotami,
jeżeli je możecie również tanio dostać w mie

ście? Front ich leży przy Divisic n i innych uli
cach, na zachód od parku; maję te same ko
rzyści, co inne części miasta. Ta część miasta 
wzrasta szybko a loty wkrótce będę dwa razy 
tyle warte co teraz.
Ceny teraz tylko $400 do $600, $40 
do $60 gotówką i miesięczne wpbiy. 
Także loty i domy tanio i pod tak i etui Inne- 
ini łatwemi warunkami w innych poddywizyach 
i przedmieściach. I rzyjdżcie po katalog pisa
ny w własnym waszym języku. Wolna jazda 
każdego dnia dla oględania własności.

FILIE B1ÓRA przy Division ulicy tuż przy 
wchodzie do parku i na lotach na zachód od 
parku położonych — otwarte codzieu.

S. E. Gross
S. E. Cor. Dearborn <fc Randolph bt.

(Oct. 11. ‘89.)

W. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago,

(założonej 1872 roku) 

j<-st wielki zapas różnych 

KSIĄŻEK
------ do ------

Nabożeństwa, 
sprowadzonych w 

tysiącach egzemplarzy 
z Europy.

1 “JOHN GROSSE CLOTHING CO."
ł 844 Milwaukee Ave., 177 W. Division str.

Jedna tylko cena! Wszystkie towary oznaczone wyraźnemi liczbami.

Naszem hasłem: Rzetelna^usługa! Wszy- 
->■ stkie nasze, ubiory, pałta fzimowe, spo- 
2 dnie, kamizelki, pojedyncze spodnie 
c'(Spring Buttons) są eleganckiemi i leżą 
n jakby lane — bardzo tanie!
N
•g, Największy i najpiękniejszy wyLór kapeluszy dla dzie i, chłopców
S i mężczyzn po 25, 50, 75c., $1.00 i $1,50. Nasze $2.00 kapelusze dla 

mężczyzn nie mogą być przewyższone.

John Grosse Clothing Comp.,
poł. zach. róg Milwaukee Ave. i W. Division str.

JÓZEF FISCHL, A. BERNSTEIN, Ekspedyenci polscy.

’olsKA

119 W. Water Milwaukee, Wis

Ktohadź, i tegoż przyjaciel, odbierze BEZPŁATNIE 
MAPĘ, KSIĄŻECZKĘ, CYRKULARZE i LISTĘ 
IMIENNĄ o naszej KOLONU i OSADNIKACH 
:dy napisze do j j HOF.

Leśne i preryjue grunta, na farmy w 
urodzajnych okolicach. 

Minnesoty i Wisconsin'!!.
gdzie znajdują się osady polskie. Ziemia jest urodzajna 
i rodzi wszelkiego gatunku zboża i jarzyny. Na pięknych 
pastwiskach chodują wiele bydła, co dobrze tam płaci. 
Grunta te leżą od 2 do 10 mil od miast i stacyi kolejo
wych. Wody do picia jest pod dostatkiem. Cena gruntów 
tych jest od 5 do 9 dolarów za akier. Pierwsza wpłata 
jednego dolara od akra, resztę można wypłacać ratami na 
długi czas. -Podróż na grunta te kosztuje z Chica
go i napowrót tylko 10 dolarów. Kupujący 
przynajmniej 80 akrów będzi e miał podróż wolti ą.

Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tychże gruntach 
przesyła bezpłatnie za odebraniem adresu:
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Rozpowszechniając nasze zsuarki pomiędzy 
zyidnikumi niniejszej gazety, aby^yskać koel u me- 
ów, polecamy nasz wielki skład zegarmistrzow
skich i jubilerskich towarów. Sprzedajemy zegarki 
•yl^ lAjlepiej chodzące po cenach bardzo niekich. 
3 dfez. prawdziwy Elgin z kluczykiem, po $5.50. 
Jesfto zegarek najwięcej sprzedawany, wskazuje 
naj akurat niej czas, z 2 letnią gwarancyą. Pewni 
jesteśmy, iż kto u nas kupił zegarek, est zadowi 
lony i polecać będzie takowy ewoim znajomnn 1 
przyjaciołom. Ktoby z kupna nie był zadowolony, 
zwracamy pieniądze’. Przy zamówieniu trzeba wy
słać pieniądze w registrowanym liście, albo nrzea 
przekaz pocztowy, lub też przysłać dolara zadatku, 
a my wyślemy życzony zegarek przez zaliczkę po
cztową, który na express ofiaie możnaobeirzeć i 
opłacić. Na żądanie wysełamy cennik czyli ks» 
tolog darmo. Adress:

B. F. CLETTENBERC CO.
231 E. Division Str - - Chicago, Illinois

JEROZOLIMA
w dniu Ukrzyżowania.

OTWARTĄ:
W dniach powszednich 

od 8mej godz. t rana do 10t»i 
na wieesó-

W niedziele
od lsioj do lOtej po połudma. 

Wabash Ave. & 
Panorama Place.

COct 1.89).

FREDERIKSEN & CO.
lub FELIX PIETROWICZ,

181 Washington str., Chicago, 111.

KSIĄŻEK
drukowanych w drukarai “Gazdy Polskiej*

w. IłYNIJEWICZA,

Chicago Illinois.

Książki historyczne, powie
ściowe, bajeczne i z 

piosneczkami.
(Cljg dalszy.)

gelii, napisał i uwagami obja
śnił Kr. Apolinary Tłoczyński, 
wydanie ozdobione licznemi drze
worytami 60ć.
w mocnej oprawie 85c

W 1 BOREK czyli krótki sposób 
nabożeństwa codziennego dla ka
tolików. Z dodatkiem pieśni. 
Mocna oprawna ze złoconym ty
tulikiem i czerwonemi brzegami. 
Cena..................  40 c.

ŚPIEWNIK KOŚCIELNY dla 
użytku wiernych zebrał X. Bern. 
Ruchniewicz. W mocnej opra
wie......................................50

Książki do nabożeństwa, 
śpiewniki, treści re

ligijnej i żywo
ty św.

ŻYWOT Ś w. Wincentego a Paulo I 
............................................ 10

DOKĄD IDZIESZ?................ 5
KSIĄŻKA JUBILEUSZOWA czy

li Nauka o Odpustach, szczegól
nie o Odpuście Jubileuszowym 
zarazem nabożeństwa i modli
twy przy odwiedzaniu kościołów 
w celu zyskania odpustu odma
wiać się mające. Za pozwoleniem 
zwierzchności duchownej napi
sał X. N. B....................... ....8

MINISTRANTURA z dodatkiem 
dwóch pieśni narodowych... 5 

G0.Rz.KIE .ŻALE czyli Pasva.5 
NIESZPORY ŁACIŃSKIE...5 
DM IE MSZE i nieszpory po pol

sku............................................ 5
^Poznańskie) STACYE czyli dro

ga krzyża Jezusowego, odpra
wiane w Archidyecezyi Gnież- 
nieńsko-Poznańskiej, (z czterna
stoma obrazkami)..........po 10

(Chełmińskie) DROGA krzyżowa 
czyli obchód Stacyi.... po 10 

(Krakowskie) DRÓG A krzyżowa 
ułożona według św. Leonarda 
przez X. Michała Mycielskiego 
T. J. tudzież Gorzkie żale i 
modlitwy o męce Pańskiej po 
...........................................10 

ŻYWOT Św. PATRYCYUSZA, 
patrona i apostoła Hibernii 
...........................................15

ABECADŁO z obrazkami treści 
religijnej, dla dzieci polskich w 
Ameryce. Przez W. Dyniewicza 
............................................ 15

JOZEFATA DOLINA czyli Sąd 
Ostateczny napisał X. Feliks 
Gondek, Pleban z Krzyżanowic, 
Dyecezyi Tarnowskiej..... .35

ŻYWOT Najświętszej Panny 
Matki Zbawiciela przez Wielo
głowa kiego .......................... 60

J. M. J. Książka zawierająca Ko
ronkę, Nowennę, Litanie, Modli- 
twy i Pieśni do świętego Józefa 
............................................ 10

Ś. Ś CYRYL 1 METODY aposto
łowie Słowian......................5

PRZERAŹLIWE ECHO Trąby 
Ostatecznej, albo cztery rzeczy o- 

statnie człowieka czekające 30 
GODZINA ŚMIERCI, czyli przy

gotowanie się na śmierć szczęśli
wą. Czytania na każdy miesięc 
w roku dla wszystkich stanów 
Z ośmiu obrazkami. Wydał ks 
G. Stagraczyński.......... 35

KANTYCZKA I KANCYONAŁ 
czyli zbiór najnowszyck Pieśni, 
Kolend i Pastorałek na cały rok 
z Nowenną na Adwent, w 
mocnej oprawie.............. 75

ŻYWOT JEZUSA CHRYSTUSA 
PANA I ZBAWICIELA NA
SZEGO, według czterech ewan-

LEKCYE I EWANGELIE na 
wszystkie Niedziele i Święta ca
łego roku, podług przekładu X. 
Jakóba Wujka T. J. stósownie 
do Mszału Rzymskiego, wypraco
wał ksiądz S. Tomicki a potwier
dzona przez Konsystorz Generalny 
arcybiskupi Gnicźnieńsko-Poznań- 
ski. Książka ta jest od wielu lat 
w całej Polsce jak pod Prusakiem 
tak pod Moskalem i Austrya- 
kiem. Jest w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem i ozdobną 
stronnicą tytułową. Kosztuje w 
Księgarni Polskiej W Dynie- 
wTicza tylko 
....................................  $1.50

NAWIEDZANIA NAJŚWIĘT
SZEGO SAKRAMENTU i nie
pokalanie poczętej Najświętszej 
Maryi Panny na każdy dzień 
miesiąca napisane po włosku 
przez sługę Bożego Ś. Alfonsa 
Marya Liguori, Biskupa dyecezyi 
Świętej Agaty i Fundatora Zgro
madzenie Redemptorystów na pol
ski język przełożone.
Cena................................... 30c.
W mocnej oprawie.......... 50c.

DROGA DO NIEBA przez krzyż 
i ciernie czyli przez cierpienie 
tegaczosne i zgadzanie się z wo
lą pana Pana Boga skreślił Ks. 
M. Możejewski.
Cena.........................30 centów.

NAWIEDZENIE NAJŚW. SA
KRAMENTU i Nicpokalaniepo- 
czętej Najśw. Maryi Panny na 
każdy dzień miesiąca napisane 
po włosku przez sługę Bożego 
Sw. Alfonsa Marya Liguori, bi
skupa dyecezyi św. Agaty i Fun
datora Zgromadzenia Redempto
rystów, na polski język przeło
żone. Ctna . . . 30 c.
W mocnej oprawie . 50 c.

(Dok. nast.)

PŁUĘ NAJDROŻEJ
----  za ——

K u b 1 c ropyjskia,
G ul d cn y awstryacde.
M irki niemieckie,
Sterling} angielskie,
Liry włoskie,
Franki francuskie, belgijskie, szw ’carskie 

i runufiskie,
Kron ry szwedzkie, norwegskic, duński**

WY TEŁAM NAJTANIEJ
R u b I e do Polski, i Rosyi,
G u 1 d e n y do GalicyL wągier, Cs i całej 

A u stryj,
Mark! do Poznańskiego, Prus Wectodnic) 

i Zachodnich, Szl^zka i całych Niemiec.
Sterling! do Anglii,
L i r y do Włoch,
Franki do Francyi, Belgii, Sz»Vjcaryi 

Rumunii,
K ron ery do Szwccy;, Norwegii, i Danii 

Władysław Dyińewicz, 
532 NOBLE Street,-------CUIC/ GO, I Uinolt

Peerless farby^^ aptek^ 
(Oct. 11 >89)

Na sprzedaż tanio.
Pod No. 555 Noble ul. 2gi doin 

od Chapin ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, 70 stóp długi. W ty
le dobra stajnia, i „shed * na 3 po
wozy i 2 bryczki. Czyste papiery, 
abstrakt itd. Warunki podług ugody.

Zgłosić się do

W. Dyniewicza,
532 Noble str., - Chicago.

Skład założony w r. 1851
Henry Schoellkopf;
NO. 232 234 EAST RANDOLPH STR. 

pomigdzy Franklin i Market ulicami, 

trosernik hrtowiij i Mazjoiy. 
sprzedaje świeże towary po najtańszych 

cenach:
Wgdzone haniburskie bydlinki, 
Piersi gęsie i pasztety z jresich wątróbek. 
Kilońskie sproty i Appetit-Sild, 
Marynowane śledzie Śtralsundzkie, 
Rosyjski kawior, wigorze i łososie, 
Sztokfisz i norwegskie anchovies, 
Najlepsze holandzkie mleczaki.
Hamburskie śledzie wałkowate i rosyjskie sar

dyny, Słone sardele i masło sardelowe, 
Fruncuzkie szampiniony i suszone grzyby 
Brawdziwy olej z maku i oliwę.
Duesseldorfskę musztardę winna i ocet winny. 
Czekolady Stollwerk‘a i Maillard ‘a, 
Najlepszy zieioną i czarną heroate. 
Prawdziwą Java i Mokka kawę,
Brunświcki salseson i truflowe kiszki wątro 
■n j r biane.Prawdziwe frankforckie kiełbaski w blaszan 
XT. . , . . nych pudełkach.Niemieckie jajowate kartofle 
Teltowskie ćwikły i szparagi. 
Magdeburską kwaśną kapustę,
Francuzki groch i niemiecki krajany groc 

■kt. . , . ogrodowy.Niemieckie powidła i gruszki.
Włoskie prunele i katalońskie śliwki, 
Świeże jagły’, soczewicę i gruenkern.
Świeży jęczmień perłowy, gryz i kaszę tatar 

czaną, 
Prawdziwy sok malinowy i miód. 
Chiński imbiór i mleko szwajcarskie, 
Świeżą mąkę kartoflaną i ryżową, 
Najlepszy ser Ołomuński i ręczny, 
Ser Edamski. Parmesański i Roquefortski, 
„Fromasre de Brie“ i ser Neufszatelski, 
Prawdziwy ser Emmenthalski i zielny, 
Ser Limburgski, śmietankowy i Lngduński 

9Prawdziwą Paryzką tabakę do zażywania,
Niemieckie kołowrotki i pantofle,

Ht>nrv schopllknpf.

GAZETE
możua sobie zapisać jak ró

wnież

Polskie Książki
zamówić u

p. Stanisława Buttaiiowskieio 
który utrzymuje wielki polaki aalooD 

i groseruią 

na rogu 17 i Paulina ul. 
CHICAGO. ILL

Następujący Panowie 
są upoważmeui do zapisywania abo 
nentów. odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów aa 
anonse odbierania pieniędzy za
Gazetę za książki.
w Jłbstrta. M<wm. W. Wiśniewski i Fr.Hpiesks 
-JudmoM, B. B Throop, pocztmistrz.
— Wu/yafo, JV. F. F. A. Górski, Tak-»n Jnht g n 
Jozef Maichrzycki. A. Chmielewski i F. Knaszak.
— Kerlinłfy W<«. Marcin Warnue.

— Bay City. Walenty Wróblewski i M. StajkowsKL 
Br^nson^ Wincenty Ławniczak.

— Calumett IKieh. L. Wróblewski.
. Ckicayo. Stanisław Lauferski i Hlanlstaw dn 

dzbanowskl.
M. Konrad.

Clover Bottom Józef l*i!lot.
—Crosby i Duluth. Marcin Lepak.

— Cseatoehowie. August l.'Zaionta.
Dunkirk. J.rzibarga.

— Dubois. Bonifacy Ziarnik
— Duflm, Wiw-H., Joseph Fiathitrez. 
-Detroit. Jan lAłmka. Józef Dej ».

— Bast fi ag naw. h , Ig. Poplewski. 
-Erie Pa. Aioizy rłaguwsiti.

(jirond Rapids Mich,., J. W. Napier at a i Jó
zef RcwcrsKi.

—Dwa/efoM, ZzyguiGUtTwarowsKl.
-J^etnont. Michał Nowacki
—Pa fialle. P. Bobkiewicz.
— Milwaukee Jakób Wożniak. A. Kuehn 
—Jtoi.Hn*sota Daice, Minn., Jozef ochulc*.
—Mount Cartnel. W. PreyhyHfisfcj
—Jiantiooke, John Sosnowski
— hortheimt W'aa. Jóaef Szweda.
-Pittsburgh, Pa^ Jan Bruchwąlski i WL Sze 

wczuga.
— Philadelphia. J. Gab.yelewicz. 
—Polonio łL Sikorski.
— Hadom A Malinowski
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnov skl.
—South Ckirago. Wł. Pacholski.
— Stevens Point, His., Jau Kubisia* i W

KicliszewRki.
— Toledo, O., M. Szwajkowski.

— H tikes Jinut, Józef Czernik.
M. A. Mazany.

-.Winona, Minn., Jakób Jsżewski.



OBCHÓD!
Na uczczenie pięcioletniej 

rocznicy założenia Towarzy 
stwa św. Kaźmierza w Cle
veland, Ohio, odbędzie się w 
Niedzielę dniar 19 maja 1889 
r. w Pułaski Parku obchód 
połączony z wielką zabawą. 

Przyjdźcie zobaczyć wielkie 
ćwiczenie na szable.

Początek o godzinie 2giej 
po południu.

Wstęp 15c.
Do licznego udziału zaprasza

KOMITET.
COLDZIER & RODCERS,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 48 * 50, METROPOLITAN BLOCK,
N. W. Cor. Randolph & LaSalle Str., 

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR.

POSZUKIWANIA.
Adam i Franciszka Mikucoy z Łom 

ty poszukują swego syna Stanisława. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam niech 
aczy nam donieść pod adresem;

Adam Mikucki,
532 Noble str., Chicago, 111. (x)

Poszukuję mej żony Józefy i troje 
dzieci — Jana, Andrzeja i Józefy — 
którzy mnie 8 lat temu w Lion City, 
Montana, opuścili- Ktoby wiedział, 
gdzie śię żona z dziećmi znajduje, lub 
ona sarna niech się zgłosi do poniżej 
podpisanego:

Frank Krawisb,
Sand Couiee, Cascade Co., Montana. 

_ (9-20)
Poszukuję mego stryja Tomasza Dom- 

browskiego, który przed pięciu laty 
przebywał w Braidwood, 111. Ktoby <» 
nim wiedział lub on sam, niech raczy 
mi donieść poił adresem:

Władysław Dombrowski, 
207 _ 26 str., South Brooklyn, N. Y 

(19—21)

Poszukuję brata mego Michała Ja 
skulskiego, który poprzednio przeby
wał w Detroit, Mich., a teraz podobno 
w Chicago. Jeżeliby kto z rodaków 
wiedział o jego pobycie lub on sam 
proszę zawiadomić mnie pod adresem: 

Stanisław Jaskulski.
Plymouth, Luzerne Co., Ta, 

(19—21)

Potrzebujemy natychmiast agen
tów mówiących po polsku i po an
gielsku. Dobra płaca, stała praca. 
Adres: R. L. Herrick & Co. 

Nurserymen, Brighton, N. Y.
(18—21)

Do sprzedania 
farma obejmująca 160 akrów w kolonii Wilno, 
Lincoln pow., Minn , 5 mil od polskiego kościo
ła i 7 mil od stacyi Minneota. 45 akrów pod u- 
praw^, z tych 19 akrów obsianych pszenicy, 8 
jgczmienieuiem, 17^4 owsem, 14 akra kartofla
mi. Pastwisko 15 akrowe dla 8 do 10 krów i 
pastwisko 2 akrowe dla 2 koni. Dom mieszkal
ny 24x30x14, dość obszerny dla dwóch familii, 
warty $800; spichrz 16x16, warty $80: stajnia 
14x9J warta $200. Z powodu przeprowadzki ta
nio do sprzedania za $2000. Szczegółów udzieli 
w języku angielskim lub niemieckim:

Kev. Chr. Boettcher, 
Minneota, Minn._____ (17—28)

Na sprzedaż 
dom i lota pod No. 24 Fay St.

Lota jest 25x125, dom dwupiętrowy, 40 stóp 
długi, 16 szeroki, w tyle drewnikf; oprócz 
własnego mieszkania przynosi $20oo miesięcznie 
rentu.

Cena $2400.
Zgłosić slg lo właściciela

Fr. Cichański,
24 Fay Street.

Przyczyna sprzedaży jest wyprowadzanie się 
na farmę. ___ (x)

Drukujemy obecnie

Tysiąc nocy
i jedna, 

dzieło w dwunastu tomach, 
zawierające powieści arabskie. 
Kto sobie dice to dzieło za- 
fiisać niech przyśle dwa* do- 
ary i pół ($2.50) przedpłaty 

bo po wydrukowaniu będzie 
się sprzedawać o wiele dro
żej.

Wszyscy ci, którzy przyślą 
przedpłatę na powyższe dzie
ło, będą kwitowani w Gazecie 
Polskiej.

W. DYNIEWICZ.
Na powyższe dzieło przysłał: 

1. W .Kruszewski, St. Paul, Minn., 
♦2.50.

Do sprzedania
Dom i Lota

pod No. 8805 Exchange ave. 
blizko 88 ulicy i Polskiego 
kościoła w South Chicago.

Michał Paczyński.
Szczegóły u „Gazety Pol

skiej".
532 Noble str, Chicago, His.

Potrzebuje się 
kilka Szewców do ro
boty na skórkowe pan
tofle.

1282 Paulina Str.
Lake View. Chicago, Ills.

J. Sosnowski, róg Chapin i Monroe ul. 
najstarszy polski

Salon i Grocernia
w South Bend, Ind.

Poleca Szanownym Rodakom swój dubeltowy 
skład zaopatrzony w dobre wino, wódki, likiery, 
piwo i cygary, jak również wszelkie artykuły 
wielkiego handlu korzennego (Grocery.)

J. Sosnowski,
na Chapin i Monroe ul.,

South Bend, Ind.
(Oct. 25. 89.)

Dziewczęta polskie 
mogą dostać pierwszej klasy 

miejsca u familii amerykańskich 
jako służące. Szczególnie świeżo 
przybyłym dziewczynom z Europy 
mogę dać miejsca zaraz.

Pani L Sawicka
stręczarka,

3456 Cottage Grove ave., 
Chicago, Ills. (June 25—‘89)

O wychowaniu Hohen 
zollernów.

Radbym w szkicu niniejszym wy
kazać choć pobieżnie dwuwiekową 
rolę Hohenzollernów pod wzglę
dem wychowawczym tak własnego 
rodu jak ludów, któremi rządzą. 
Żaden ród nie potrafił tak jak ród 
ten siebie i ludność o różnych obli
czach przetworzyć na jeden typ 
pod względem państwowym — w 
niemałej części na podstawie tra- 
dycyi krzyżackiej; zważyć bowiem 
należy, że właściwa "działalność 
polityczno-pedagogiczna Hohenzol
lernów poczyna się'od czasów po
zyskania niezależności Prus przez 
elektora Fryd. Wilhelma, którego 
Niemcy zwać lubią „wielkim kur- 
firstem.“ Ojciec jego, elektor Jerzy 
Wilhelm, wasal Polski z Prus ksią
żęcych, pilnie jeszcze baczył na to, 
by syn umiał po polsku i dla tego 
nietylko trzymał dlań nauczyciela 
polskiego księdza Wiłłudowa z 
Warszawy, lecz przydał mu do bo
ku za paziów synów szlachty pol
skiej, wreszcie posłał na dwór o 
statniego księcia szczecińskiego Bo
gusława VI, "który go przez dwa 
lata po to trzymał przy sobie, by 
się wydoskonalił w polszczyznie i 
łacinie.

Elektor Fryderyk Wilhelm do
piął usamowolnienia Prus książę
cych — jak wiadomo — trybem 
podwójnego przeniewierstwa; na- 
samprzód Polsce, potem Szwecyi. 
Osiągnąwszy cel główny swych ma
tactw, począł wkrótce Żelaznem ra
mieniem ciążyć na ludności Prus, 
gwoli skojarzenia jej pod wzglę
dem obowiązków wojskowych z 
dawnymi poddanymi Braudeburga, 
oraz zmuszenia ich do uznania sie
bie tak samo, jak uznanym był w 
Brandeburgii, za pana absolutnego. 
Maksymę tę wpoić starał się za
wczasu w syna i napisał dlań „od
nośną instrukcyę” wychowawczą. 
Jako szczegół charakterystyczny 
zaznaczmy, że zalecał w niej „nie 
zaniechiwać także nauki języka pol
skiego.” Syn ten jego i następca 
koronowa! śię już w r. 1701 jako 
„król Prus” i przyjął imię: Fryde
ryka I. Dziwacznemu pod wielu 
względami naśladowcy wersalskie
go „roi-soleil” dały losy syna, strasz
nie niepodobnego do ojca i fizy
cznie i moralnie. Gwałtowny do 
wściekłości, przedstawiał zresztą 
Fryd. Wilhelm I naturę chłopa 
brandebąrskiego czy pomorskiego 
z calem jego sknerstwem, drobiaz- 
gowością, rubasznością i uporem. 
Tę przecież posiadał zaletę, że nie 
był, jak jego dziad mataczem, ani 
jak ojciec rozmiłowanym w pom
pie. Instrukcja jego z r. 1718, do
tycząca wychowania syna, później
szego Fryderyka II, ma w części 
za podstawę instrukeye dziada i 
ojca, lecz pisana jest — jak po
wiada Koser — „raczej stemplem 
niż piórem.” Nakazuje pielęgnować 
chwałę, respekt i submisyę dla ro
dziców, — przepisuje ćwiczyć się 
w stylu lapidarnym niemieckim a 
doborowym francuzkim, i obznaj- 
miać się fundamentalnie ze spra
wami wojskowemi oraz ekonomią. 
Z języków innych nie każę uczyć 
żadnego; o łacinie ani chce słyszeć, 
tak samo o nauce historyi rzym
skiej i historyi średniowiecznej. 
Przedewszystkiem wpajać rozkazu
je zamiłowanie do stanu żołnier
skiego, bo „jedynie szabla — po
wiada — nadaje księciu potęgę, w 
niej przedewszystkiem szukać on 
ma chwały.” Modlić się syn powi
nien krótko a „nie jak faryzeusze.” 
W instrukcyi drugiej z roku 1721 

' powiedziano: „niech 10-cioro bo
żych przykazań pilnuje i wedle 
nich działa, niech «ie kradnie, niech 
się nie plami, niech o złem nie 
myśli, bo to sprawa czarta.” Po
tem następuje jak najformalniejszy 
rozkaz „wbijania synowi do głowy 
cnoty oszczędności.” Kończy się 
instrukeya przepisem ścisłym, kiedy, 
jak i czem się ml myć książątko, 
tudzież, że wypada mu szybko i bez 
pómocy niczyjej ubierać się i roz
bierać. Słowem następca powinien 
żyć cieleśnie czystym, „gdyż dotąd 
jest brudasem.“ Nad wykonaniem 
tych instrukcyj czuwać miał sam 
król; ponieważ zaś objawy pewne 
w gustach syna sprzeciwiały się 
dość otwarcie ojcowskim, ztąd po
wstały częste, raz po raz powtarza
jące się burze. Gniewliwy król wpa
dał w coraz większe rozdrażnienie, 
tłukł co mu wpadło pod rękę, syna 
bił po twarzy i za włosy po ziemi 
włóczył, okładając kijem. Doszło 
z czasem do tego, że Fryderyk po
wziął był myśl ucieczki. Wtrącony 
za to do więzienia, skazany został 
jako dezerter na śmierć. Opamiętał 
się następnie król, ale pedagog nie 
pozyskał już mimo to ucznia, jak 
świadczą znane dziś listy Frydery
ka do siostry Wilhelminy; rozwi 
nęła się w nim owszem ta posę- 
pność i ten racyonalizm cyniczny, 
które, gdy królem został, tak pysz
nie rozkwitły.

Fryderyk Wilhelm I, zwany po
ufnie od klątwy swej ulubionej 
„Herrgottsteufelkreuzmilionenha— 
geldonnerwetter”, był postrachem 
wszystkich urzędników, wojsko
wych i cywilnych, a wykonywał 
strasznie twardo władzę swą abso
lutną; zwał ją „skała z bronzu”, na 
której stoi państwo pruskie. Kiedy 
nareszcie pod dłonią tą żelazną u- 
giął się, bo ugiąć się musiał Fry
deryk, przeznaczył mu król, jako 
zawsze jeszcze aresztantowi fortecę 
Kistrzyn i nakazał w osobnej znów 
instrukcyi rozpocząć tamże prakty
kę służby administracyjnej, w szcze
gólności finansowej. Bystry a we
wnętrznie niepokojem dręczony u- 
mysł Fryderyka zaczął się oddawać 
w godzinach pozasłużbowych kle
ceniu wierszy do „różnych kobiet”, 
a równocześnie i studyom polity
cznym, oraz filozoficznym. Gdyby 
ojciec dobrze był powiadomiony o 
tych zajęciach pozasłużbowych, 
byłby zapewne znów dał się syno
wi strasznie we znaki. Prezes ka
mery kistrzyńskiej, Hille, pisał w 
grudniu 1730 r. do jednego ze 
swo:ch poufnych: „Śmiejemy się 
tu z fantazyi kronprinza, uważa on, 
że szlachetniej jest trudnić się pla
nami wielkopolitycznemi niż finan- 
sowością.” Wtedy to Fryderyk na
szkicował był zarys polityczny, w 
którym rozwodził się nad konieczno
ścią polityczną zaokrąglenia czy 
rozszerzenia posiadłości Prus „wąz- 
kich a długich.” Zwał je kiszką. 
„Nasamprzód — pisał w szkicu — 
potrzeba nam zabrać Prusy pol
skie, które i tak w przeszłości złą
czone były 7. naszemi Prusami, jąko 
„Ordens-land”, potem Pomorze 
szwedzkie, oraz JulichiBerg. Gdy
bym się, jak proponują, ożenił z 
arcyksiężniczką, dałby mi teść za
pewne kilka księztw szlązkich; o- 
bie Luzacye powinny nam się także 
dostać jak najprędzej.”

Fryderyk II był niezaprzeczenie 
człowiekiem genialnym, że zaś przy 
tem żadnych skrupułów nie miał, 
mógł wfęc łatwo w ówczesnych o- 
kolicznościach urzeczywistnić owe 
„fantazye polityczne” — jak je 
Hille nazwał. Wątpić wszelako trze
ba, czyby był zdołał plany swe 
uskutecznić, gdyby nie był zara
zem pedagogiem na wielką skalę, 
umiejącym przez system środków, 
statecznie stosowanych, sprowadzić 
pod jeden strychulec wszystkie war
stwy tych ludności, które zagarnął,

te bowiem, które w spuściżnie ode
brał, już były „ufasowane” zewnę
trznie, wewnętrznie zaś dojrzewał}' 
już do zamiarów „chowanny poli
tycznej” Fryderyka.

Fryderyk II lubił zajmować się 
autorstwem. Nas tu obchodzą jedy
nie jego utwory pedagogiczne, jak 
n. p. „Katechizm dla kadetów” lub 
„Testament polityczny.” W tym o- 
statnim, noszącym datę r. 1754 
przywróconą chce mieć naukę tych 
przedmiotów dla następcy tronu, 
których ojciec zabronił nauczać. 
Zdaje się przeto, że następca jego, 
bratanek, znanj’ pod imieniem Fryd. 
Wilhelma Grubego, uczył się ła
ciny, języka polskiego i historyi 
powszechnej. O jakichbądź zdolno
ściach pedagogicznych czy pedago- 
giczno-politycznych tego Willi. Gru
bego historya nic nie wie. Pomi
mo wszelkich usiłowań Fryderyka
II, wyszedł Fryd. Wilh. II czyli 
Gruby na opasłego i gnuśnego wy
znawcę kultu Wenery domorosłej. 
To też Prusy, których ciasto za
czynił kurfirst wielki a Fryderyk 
Ii" na chleb wypiekł, zaszwanko- 
wały pod panowaniem następcy 
króla-filozofa, chociaż posiadłości 
państwa pruskiego urosły pod nim 
niesłychanie przez dwa ostatnie po
działy Polski.

Przejdźmj’ do dalszego panowa
nia. Fryderyk II, przekonawszj' się 
wielokrotnie, że bratanek-następca 
nie daje mu pożądanej rękojmi po
litycznej, zajął się wcześnie kie
runkiem wychowania syna jego, 
późniejszego króla Fryd. Wilhelma
III. Wybrał dlań ochmistrza, obo- 
wiązanago „po spartańska” wycho
wywać dziecko, wdrażając je do 
oszczędności i poprzestawania na 
małem. Uczyć zarazem kazał fun
damentów umiejętności wszelkiej. 
Mentor przeglądał skrupulatnie spis 
wydatków chłopca i komentował 
te wydatki ku jego nauce. Na- 
przykład chłopiec wydał 4 dobrych 
groszy na owoce, Fryderyk dopi
sał na marginesie: „Wydatek nie
potrzebny, dość jest owoców w 
moich sadach.” Później prowadził 
dorostek królewski dziennik, w któ
rym na każdej kartce przebijała 
wielka co prawda trzeźwość myśli, 
lecz bez zdolności wyższej, bez po
lotu ducha. Ten „petit neveu”, bo 
tak go zwał Fryderyk, ubóstwiał 
swego mentora Fryderyka i cześć 
tę „głośno wyznawał”, powiada 
Mirabeau, który swoją drogą po
chwalał system wychowania formu
jący charakter- młodego księcia, 
przyzwyczajający go do przejęcia 
się zawczasu obowiązkami monar- 
szemi. O samych Prusach wyraził 
był się Mirabeau: „son Industrie 
c‘est la guerre.”

Na czasy pogromu Prus przez 
Napoleona przypadła młodość na
stępnego króla Fryderyka Wilhel
ma IV, na którego wychowanie 
wpływała przeważnie znakomitych 
zalet matka. Uposażony bogato od 
natury objawiał on już wcześnie 
zajęcie idealne, które go wyróżnić 
miało wśród jego rodu. W zesta
wieniu z wykształceniem ojca Fryd. 
Wilhelma III jego wykształcenie 
było głębszem i wszechstronniej- 
szem; na dojrzałość jego dodatnio 
także wpłynęły nieszczęścia kraju, 
które dzielił z rodzicami jako na
stępca tronu. One to zastąpiły mu 
wszelką dalszą pedagogikę, w któ 
rej kluby wziętym był w począt
kach życia, a nad którą — pod 
wpływem matki — zagotowała pe
wna mistyczna wiara w opiekę nie
ba nad panującymi z Bożej łaski. 
W rocznikach Prus właściwych, 
których koryfeusz Fryderyk II na
zwał siebie pierwszym sługą i aksy- 
omat ten tak wykonywał, że wszy
stkich na sługi własnej swej myśli 
urabiał, — nie zapisał się Fryd. 
Wilhelm IV złotemi zgłoskami- 
czynów. Nazywają go one najchę
tniej „romantykiem.”

Lecz oto na scenę wchodzi woj 
sko. Uważane za wielką rodzinę, 
najmilszą, najuprzywilejowańszą i 
najbliższą tronowi Hohenzollernów, 
wcześnie ukochało ono następcę bez
dzietnego Fryd. Wilhelma IV, młod
szego jego brata Wilhelma I, pier
wszego cesarza Niemiec dzisiej
szych. Malcowi, już w szóstym roku 
życia ubranemu w mundur, dano 
za instruktorów sierżantów; po 
dwóch latach nabrał on pożądanej 
sztywności wojskowego pruskiego. 
Choć podobien ze stateczności i 
trzeźwości myśli do ojca, później
szy zjednoczyciel ojczyzny niemiec
kiej ukochał najnamiętniej pompę 
i rygor służbowy. Czasy poniewier
ki Prusaków przez Napoleona przer
wały wprawdzie ciągłość jego nauki, 
usiłował on jednak wynagrodzić to 
sobie pilnością wielką. Najchętniej 
studyował dzieła wojskowe i kam
panie fryderykowskie, a najgorli- 
wiej zajmował się ćwiczeniami w 
służbie polowej i fortecznej. Wiel
biciel tak samo jak i jego ojciec 
mądrości Fryderyka II, Wilhelm I 
otrzymał nareszcie w 16 roku życia 
pozwolenie brania udziału w woj
nie przeciw Napoleonowi. Odtąd 
coraz więcej łożył czasu i gorliwo
ści na wszystko, co wchodziło w 
obręb ówczesnej sztuki, organiza
cji i adrainistracyi wojskowej. Ja
ko następca tronu powtarzać lubił, 
„że najlepiej służyć zdoła ojczyźnie 
jako żołnierz, że zadanie swe głó
wnie zasadzać będzie na wytworze
niu wielkiej i zawsze gotowej do 
boju armii.” Dokonał tego jak wie
my później, a jakie plony zebrał, 
wszyscy pamiętamy. W idzimy nadto, 
że armia jego dwa razy zwycięzka, 
później zaś bezustannie pomnażana, 
nadała ton całej politycznej peda
gogice państwa i że dziś milita- 
ryzm wsiąkł niemal najzupełniej 
we wszystkie tryby życia pruskie
go. Nie ma w historyi drugiego 
przykładu, aby państwo wielkie 
jak Prusy przeobrażało się coraz 
więcej na jeden obóz, a ludność 
coraz bardziej wdrażała się do prze
wodnictwa pikelhauby i do ideali
zowania koszar pod okiem panują
cego w nich rodu.

Wychowanie i przekonanie Wil
helma I kazało mu — co natural
ne — baczyć na to, aby syn i na
stępca jego Fryderyk III pilnował 
także przedewszystkiem wojskowo
ści. Czteroletniego wożono już na 
ćwiczenia wojenne, a w 7 roku ży
cia odziano go w mundur i kazano 
inną, również umundurowaną dzia
twę musztrować. Nauka języków 
szła w parze z nauką sztuki woj
skowej i ćwiczeniami praktyczne- 
mi. Ś. p. profesor Cybulski3powia- 
dał piszącemu, że Fryderyk III po
bierał także przez czas pewien i 
lekcye języka polskiego. Chociaż 
zajęty częstenii ćwiczeniami woj
skowemi, następca nie .objawiał u- 
sposobienia do wyłączności i chę
tnie udał się do Bonn na uniwer
sytet, gdzie słuchał kursów pra
wnych i gdzie w nim pogłębiło się 
zapewne usposobienie humanitarne. 
Opuściwszy Bonn, zająć się musiał 
wyłącznie obowiązkami wojskowe
mi, których wykonywanie dozna
wało przerwy chyba na czas po
dróży lub czynnego udziału w ad
ministracji państwowej. Ożeniony 
z królewną angielską, miał sposo
bność przyswojenia konstytucyj
nych poglądów politycznych, roz
winęła się w nim zarazem skłon
ność przyrodzona do urządzeń libe- 
ralniejszych, aniżeli pruskie. Lubo 
panował zaledwie dni 99, dał się 
przecież przedewszystkiem poznać

jako mąż „sprawiedliwy.”
Teraz cóż powiemy o chwilach 

bieżących? Tradycyjna pedagogika 
rodu, sprowadzająca jak najwięcej 
rzeczy i stosunków do miary woj
skowej, święci dziś nowe tryumfy. 
Kiedy się urodził dzisiejszy monar
cha Niemiec, wypadek ten nader 
charakterystycznie oznajmił ludowi 
stary feldmarszałek Wrangel: „Do
staliśmy — rzekł — tak dzielnego 
i twardego rekruta, jakiego sobie 
tylko życzyć można.” Na chrzcie 
nowonarodzony otrzymał iinię Fry
deryka, lecz zmieniono je później 
na Wilhelma. Już z. dzieciństwa 
obecnie panujący cesarz przepełniał 
się wrażeniami wojennych laurów 
dziada, w których niemały też u- 
dział miał i ojciec jego. Szlify po
zyskać pragnął dopiero przez egza
min. Sami rodzice, dostrzegłszy w 
synie zbytni może popęd do mili- 
taryzmu, a będąc zkądinąd przeko
nani, że szkoła publiczna jest w 
czasach dzisiejszych rozwoju ludo
wego dobrodziejstwem dla książąt 
krwi, posłali go, nie bez stoczenia 
twardej walki z przeciwnemi zapa
trywaniami osób najwyższych, do 
gimnazyum w Kassel; uczył się tam 
lat trzy i złożył egzamin dojrzało
ści. Traktowanj’ na równi z inny 
mi uczniami, przyzwyczaił się do 
pożycia koleżeńskiego ze swymi to
warzyszami klasy trzeciej, drugiej 
i pierwszej. Odbył później trzy 
kwartały w szkole wojennej w Pots- 
damie i wstąpił do służby jako po
rucznik. Przy tej sposobności prze
mówił doń w obec bezpośrednich 
jego przełożonyzh dziad Wilhelm 
I w te słowa: „Wiesz z historyi, 
że wszyscy królowie pruscy, obok 
obowiązków swych monarszych, 
zawsze główną swą uwagę zwracali 
na wojsko, którego odwaga i hart 
wyniosły też Prusy na wyżynę dzi
siejszą. Oznaki, które oto noszę na 
piersiach, są wyrazem wdzięczności 
mej niewygasłej i uznania wieczne
go dla zwycięzkiej naszej armii. 
Twoja młodość przypada na te a- 
kurat czasy, a w ojcu swym masz 
wzór, jak prowadzić należy wojsko 
i jak staczać bitwy. W służbie woj
skowej nic nie jest bagatelą; każ
dy kamyk, potrzebny do budowy 
armii, musi być dokładnie urzeźbio
ny, jeźli całość ma być spoistą.“ 
Odtąd aż do r. 1877 młody Wil
helm II poświęcił wszystek swój 
czas na studya wojskowe. W r. 
1877 posłano go, jak niegdyś jego 
ojca, na uniwersytet do Bonn, gdzie 
spędził 6 semestrów’, słuchając we
dług programu ministra oświaty, 
zatwierdzonego przez ojca i dziada, 
wykładów następujących: prawa, 
prawa międzynarodowego, historyi, 
filozofii, dziejów literatury i sztu
ki, chemii i fizyki. Odbył nastę
pnie niewielką podróż, a gdy z niej 
powrócił, poświęcił się znowu stu
dyom wojskowym. Studyował też 
dyplomacyę pod bezpośrednim wpły
wem i kierunkiem ks. Bismarcka. 
Mamże teraz przypominać wam 
pierwsze odezwy i odezwania się 
nowego monarchy? Zapamiętaliście 
je zapewne dobrze. Powtarza się 
w nich niemal co ustęp stara zwro
tka domu Hohenzollernów; „Je
stem żołnierzem — wszyscyśmy 
żołnierze.”

(Przegląd Literacki Krają).

OSTATNIE WIADOMO
ŚCI.

Berlin, 15 maja. Strajk w 
kopalniach położonych w pobli- 
bli u Dortmunda rozszerza się co
raz bardziej. Strajkierzy zgroma
dzają się w pobliżu kopalń i prze
chodzą głównemi ulicami miasta. 
Grożą urzędnikom przy wodociągu. 
Górnicy w szybie Małgorzaty 
oświadczyli, że powrócą do pracy 
jeżeli ich się obroni przeciw straj- 
kierom.

Strajkierzy w Castrap zostali 
rozpędzeni przez dragonów i uła
nów.

60 robotników z Prince Regent 
kopalni W Bochum postanowiło 
wrócić do pracy, lecz inni odpędzi
li ich z fabryki. Przywołano woj
sko między wojskiem i strajkiera- 
mi powstała bitwa, która się 
skończyła porażką strajkierów.

Paryż, 13 maja. W Narbonne 
zwyciężyli wczoraj socyaliści.

Londyn, 13 niaja. Pomiędzy 
oficerami w Petersburgu odkryto 
spisek przeciwko życiu cara, i 
wielu z spiskowców zostało uwię 
zionych. Znaleziono u nich papiery, 
z których się wykazuje, że chciano 
zamordować cara; znaleziono a nich 
także nie małą ilość bomb.

Szach Persyi wyjechał z Te
heranu do Petersburga.

Bukareszt, 23 kwietnia 1889.

Na dzień zmartwychstania.
(Spóźnione )

Męką srogą zabity i w grobie złożony 
Zbrojnymi żołdakami był pilnie strze

żony, 
Uczniowie go odbiegli, lud milczał 

strwóżmy, 
Choć w duszy skonem jogo głęboko 

wzburzony. — 
Faryzeje z skrybami zwycięztwo odnieśli 
Szydzili więc z nauki ubogiego cieśli, 
Miotali neń obelgi, zbrodniarzem go 

zwali, 
Sądząc iż świat cały w ręku swym 

trzymali.
Annasze, Kaifasze,zprzedajnymiświadki 
Obchodzili wesoło uroczystość Paski. 
W tem, jak grom nieba świadomość 

przychodzi, 
Że zabity wstał z grobu i po ziemi 

chodzi! — 
„Ścigać go, zamordować raz drugi po- 

potrzeba, 
Aby takim postępkiem zyskać laskę 

nieba!”.............
A niebo ucieszone z ich trwogi się 

śmiało, 
Wiedząc że ducha prawdy nie zabije 

ciał-). —

Tak myślili złoczyńcy od ludzi wy
rodni,

Tak myślą dyplomaci pogańskim po
dobni.

Sądząc iż wolno zabić stopajków ty
siące, 

Ba,.. nawet ludy całe biedolą grzeszące, 
Kiedy oni zbytkami i rozpustą sprośni 
Zbrodniami pokaleni a podłością gt< śni, 
Imię Boże na ustach mając nieustannie 
Uhrześciańskie zasady depczą bezu-tan- 

nie!....
Lecz czas jest niedaleki, z łez i krwi 

potoków, 
Zrodzi się miłość ludów!..... Jeszcze

kilka kroków, 
A suną strupieszłycli bożyszczow 

klejnoty, 
A znikną bratobójcze uzbrojonych roty, 
I duch chrześciański, zapanuje w 

święcie, 
Bo stwórca wszech potężny wrogów 

ludów zmiecie.
Tego dnia zmartwychwstania życzę 

wam serdecznie, 
Bo ono nieskończenie, trwać już będzie 

wiecznie.

Donoszę niniejszem szan. Publiczności, żc w mieście tutejezem 
przy ulicy Cornell, No. 21, (blizko Milwaukee Ave.) otworzyłem 

FMs Papierosów PolsW.
Papierosy moje, do których używam wyborowych tytoniów krajo

wych i oi yginalnych tureckich, importowanych, oraz hygienicznych 
bibułek francuzkich, odznaczają się przedziwnym aromatem, delikatnym 
smakiem i nieszkodliwością dla zdrowia przed wszystkiemi tego ro
dzaju wyrobami krajowemi i europejskiemi; równają się natomiast 
papierosom pierwszorzędnych fabryk rosyjskich i warszawskich.

Polecam przedewszystkiem. trzy następujące gatunki:

“Patria,“ 10 sztuk po 5 centów.
“Superior," 10 “ “7 “
“Non plus ultra," 10 “ “10 “

Kupcy otrzymują zwykły rabat. — Posełki próbne wysełają się 
do wszystkich miejscowości Stanów Zjednoczonych za nadesłaniem 
pod moim adresem pięciu dolarów.

KAZIMIERZ NEUMAN,
21 Cornell Str., Chicago, III.
Łączmy za tem prawice, w bufy szy

kujmy się,
A wstanie także z martwych nasze ko

chajmy się!
Kaśka Gwoździkowa.

Wiadomość policyjna.

W KSIĘGARNI 
„GAZETY POLSKIEJ 

jest do nabycia

poświęcony
W przeszłą niedzielę po połu

dniu zaginęło trzech chłopców z 
South Chicago: Andrzej Mendyk 
8.J- lat, Józef Ropacki 8 lat, Jan 
Danewski 8| lat. Ktoby o tych 
chłopcach wiedział, niech doniesie 
policyi w South Chicago, 111.

DZIEWCZĘTA

(20-22)

Dnia 2go maja o 7mej godzinie 
wieczorem umarła opatrzona Sakra- 
menlami św. żona moja śp. Maryan- 
na Łukaszewicz, z domu Płatek. 
Chorowała 11 dni. Liczyła lat 27. 
Donosi o tem krewnym i znajomym 
w smutku pogrążony m!fż

Michał Łukaszewicz,
Marche P. O., Pułaski Co., Ark.

(Bracia jej, którzj- mieszkają w 
Buffalo, N. Y., raczą pisać do mnie 
i przysłać mi swoje adresy.)

Parafia w Town Si- 
gel poszukuje polskie
go nauczyciela, który 
oprócz języka polskie
go powinien znać także

Na sprzedaż dum i lot pod No. 158 Wau- 
bausia ave. tanio. — Dom murowany o sze
ściu pomieszkauiach, przynosi 36 dolarów rentu 
miesigeznie, —- siódmy rent na yardzie przy
nosi 4 doi. miesigeznie. O bliższych warunkach 
dowiedzieć sig można u właściciela pod No.

823 Dickson ul.

POTRZEBNE 
są dziewczyny do szy
cia pięknych surdutów 
“szapo wy eh” maszyną 
i ręcznie. Płaci się naj
lepsze myto.
1033 W. North Avenue.

<18—21)

Na sprzedaż 
Kalafiory i Kapusta (rośliny). 

Kalafiory przesadzane, 
miesiąc stare 100 za ♦1.0O — 

1,000 za $9.00, 

róg Waubansia & 
Milwaukee Ave., 

Chicago, Illinois.

Józef Furmański.
(19-21)

Nekrologia.
— W Poznaniu umarł dnia 19go 

kwietnia dr. Witold Milewski w 
72gini roku życia.

— W Kai wary i Zebrzydowskiej 
umarł dnia 19 kwietnia po długich 
cierpieniach ks. Karol Sołtan.

— Teresa z książąt Sułkowskich 
hrabina Henrykowa Wodzicka 
umarła w Krakowie dnia 18go 
kwietnia. Do najzacniejszych i 
najmilszych postać niewieścich 
należała śp. Henrykowa Wodzicka, 
córka Antoniego księcia Sułko
wskiego, jenerała i adjutanta Na
poleona I, którego stan służby za
pisany czynami bochaterskiemi. 
Zmarła była zacną i szlachetną 
matroną polską i cieszyła się ogólną 
czcią i poszanowaniem.

Peerless farb) Spr"ciawane"w aptekach. 
(Oct. 11 ‘89)

Polskie
znajdą stałe zajęce w fabryce 
papierosów Kazimierza 
Neumana przy ulicy Cornell 
No. 21. Nauka robienia pa
pierosów udziela się bezpła
tnie.

POTRZEBNE 
są dziewczyny do szy
cia maszyną surdutów 
pod

No- 28 Jane str.,
blizko Milwaukee ave.

Na sprzedaż 
dwupiętrowy murowany dom 

z lotą 

bardzo tanio
W budynku znajduje się „storę”. 

Zgłosić się do 

JanaKraśkiewicz, 
563 Milwaukee Ave.,Chicago.

(July 7 — 89).

Szczegółów udzieli:
Antoni Kobza.

Centralia, Wood County, flfis. ,20—22)

BOGARODZICY I NIEPOKALA
NEJ DZIEWICY MARYI.

W tej książeczce zawierają się: 
ROZMYŚLANIA NA KAŻDY 

DZIEŃ MIESIĄCA 
o życiu ziemskiem i Opiece Niebie

skiej Najśw. Panny, 
porządkiem czasu ułożone i do jej 

świąt zastosowane 
przez 

X. Jakóba Nowakowskiego 
W mocnej oprawie........3(»c.

WM. R. MASON - LAWRENCE ii. KNNTS

Mason & Ennis,
ATTORNEYS AT LAW 

NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI,

79 Dearborn Str.,
ROOM 37 38 30 40

CHICAGO, ILL.
Er. Niemczewski, ) polscy
J. Małkowski, j klerk.

W księganu Polskiej
.WŁ. DYNIEWTCZA,
632 NOBLE ULICA, — — CHICAGO, ILL 

do n&bycia obrazki:
Pamiątka Przyjęcia Pierwszej 

KOMUNII ŚWIĘTEJ, 
z podpicami (osobno) po polska, angielsku . 

niemiecku w dziewigciu kolorach, rozmiaru 
10^x15.
Cennik tychże wyseła się na zadanie beznłatni*

Założone w roku 1870.

Joseph A. Stolba & Co.
Rytownicy i mincarze, (Die Sinkers and 

Stencil Cutters)
.Vo 6‘ South Clark Str., Chicago

FABRYKANCI
Stgpli, pieczęci mosigżnych i stalowych, żela 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi 'dooi 
plates), tak nazwanych baggages and pool 
chcę^s, pieczgci dla notaryaszów i korpoiacyi, 
jako też gumowych (rubber stamps), etc. etc.

(x)

W „Księgarni Polskiej”
W. Dyniewicza

532 Noble Str., 
znajdują się następujące książki, co 

dopiero z Europy odebrane: 
ŻYWOTY Św. PAŃSKICH przez

X. PiotraSkargę 2 tomy w jednym, 
w mocnej oprawie, cena... ,$10.oo

MELODYK do ZBIORU PIEŚNI 
Nabożnych (nuty) w mocnej opra
wie cena................................ $5.00

ANIOŁ STRÓŻ, oprawna ozdobnie
w aksamit, Cena................. $2.50

Ceny Targowe.
Chicago, 15go Maja 1889

Pszenica buszel 78|—85
Kukurudza 34|—35
Owies . . . . 22—26|
Jęczmień 27
Żyto . . 38|—42
Wieprzowina 11.95—12,00
Smalec, 10C funtów . 6.05—7,00
Masło zwykłe 12

“ dobre . 14—16
“ śmietankowe 10—18

Ser 5— Hi
Jaja, tuzin lii
Siano, tymotka No. 1. 10.00—11,00

„ „ No. 2. 9.00-10,00
mięszane 8.50—9,50
preryowe 7.00—8,00
Tymotka . 8,50—9,50
Kartofle, buszel 18—30
Gęsi, tuzin 3.00—4.00
Żywe świnie 3.00 — 4.80
Owce 4.00—5.30
Krowy dojne, sztuka 15.00—30.00
Cielęta 2.50—3.50
Spirytus 1.02
Pomarańcze, pudło 4.75—6.00
Chmiel 14—40
Kawa, funt Java 23-28

“ Rio 18—211
“ Mocha 31

Herbata 18—80
Cukier, cut-loaf, funt 9i-9^

“standard granulated1 •
“ standard A
“ żółty 6i-7ł

Łój 2ł
Cybula, Beczka.* 50—60
Jabłka, (beczka) 2.00—3.00
Fasola (busz.) 1.55—1.70
Sałata, tuzin . x 30
Tomatoes, pudło 2.00
Ogórki, tuzin 60—70
Sól, beczka 80—2.00
Poziomki, pudło 1.50—3.00
Rzodkiew, tuzin 10—15
Marchew, beczka 1.C0—1.25
Szparagi, pudło „ 1.25—1.50
Cybula nowa, tuzin 10
Kapusta, nowa, 100 . 2.25
Chrzan beczka • . 3.00—3.50
Kartofle nowe, pudlo 1.50
Fasola w strączkach,pudło 1.50
Groch polny 1.00—1.05
Groch zielony 1.00—1.50

IB u-.

Zachodu i północnego Zachodu.
Żadna inna- nie przewyższa tej linii co do 

wspaniałych wagonów jadalnych, nowych wago
nów sypialnych Wagnera iPullmana. Eleganckie 
wagony dzienni i

Szybkie pociągi przedsionkowe

THE CHICAGO ANO

MORTH-
WESTERN

RAILWAY.

PRZESZŁO 7,000 MIL
stalowego toru w Illinois, Iowa, Wisconsin, 
Michigan, Minnesota, Nebraska, Dakota i Wyo
ming przerzyna rolnicze, górnicze i handlowe 
środki

BALTIMORE!

pędzące wprost pomiędzy Chicago, St. Paul i 
Minneapolis, Council Bluffs i Omaha, łęczyc slj) 
z pociągami do Portland, Denver, San Francisco 
. wszystkich miejscowości położonych nad wy
brzeżem ocean spokojnego.

Jedyna linia do „Czarnych Gór.”

J. M- WHITMAN, H. C. WICKER, E. P. WILSON, 
Man. Jen. Man. Han. Jen. Agt. pas.

Po bilety, ceny, mapy, tabelg. wyjazdu i po 
wszystkie inne szczegóły zgłoście sig do jakiego
kolwiek agenta biletowego lub udajcie do jene- 
rainego agenta pasażerskiego, w Chicago, 111.

POSPIESZNA POCZTOWA LINIA z pociągami 
przedsionkowemł pomiędzy Chicago, St. 
Paul i Minneapolis.

TRANS KONTYNENTALNA 0R1GA pomiędzy Chi
cago, Council Bluffs, Omaha i wybrzeżem 
Oceanu Spokojnego.

WIFIKA NARODOWA KOLEJ pomiędzy’Chicago, 
Kansas City i St. Joseph, Mo.

5700 MIL KOLEI przechodzącej przez główniejsze 
miejscowości w Illinois, Wisconsin, Minne
sota, Iowa, Missouri i Dakota,

PO MAPY, TABELE, ceny podróży i ładunków 
ltd., udajcie sig do najbliższego agenta na dwor
cu Chicago, Milwaukee i St. Paul kolei lub do 
jakiegokolwiek agenta kolejowego gdziekolwiek 
w święcie.
ROSWEU MILLER, A V. H. CARPENTER, 
Jeneralny Manażer. Jen. a. t. pas. i bilet.

Kto chce sw4 starę ojczyzny odwiedzić, alb 
swoich krewnych lub przyjaciót z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te
go przepysznych, uowych, żelaznych, śrubo 
wych parowców pocztowych.

Północno Niemieckiego Lloyda
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd’u prze

prawiło sic do kollca roku 1885 przeszło 1,500,000 
osób.
Parowce tej kompanii:

America,
Hohenzollern, 
Hohenstaufen,
Habsburg,
Sailer,
Herman, 
Weser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciót z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż

Niezmiernie tanie ceny 
Za poJróż kajutą lub migdzypokla- 

dem!
Najlepszy w.kt!

N aj więk sze bezpieczeństwo. 
Parowcami północno-niemieckiego Lloydc 

zostało
I, 500,000 pasaierów 

szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobność przeprawy dla imigrantów/ 
Polski, Gaiicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prusitd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu wBre- 
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe. 
C’nieo8°n7 nie zm-cuiają się pomiędzy Baltimore,

1 Łouis- Polscy ttómacze towarzysz/ 
gM??toni w Podróży na zachód.

komrł?iJfC?Ałvvylądowan'‘a w Baltimore stoi pod 
zaufani!?ł?JPiuęUo-i?ic,inieckiego Lloyda i mężów 
/?,7 R ścielnych towarzystw bratniej pomocy 
bMy na podróż TAM i J^AFO- 

U ROI1 mają zniżoną cenę, 
pytsn°iemŻdo: Ch 8ZCZBSó!6w się należy z za- 

A. SClf UM A CU Pit & cq 5 SOUTH GAY STREET, ’ 
Baltimore, Ma albo do

J. Wm. ESCHENBURG, 
IFTU AVENUE & WASHINGTON STEET

CHICAUO, ILL.

Dla publiczności polskiej Agentami pocztowo-pasażerskicn, parowców
FóinoOno-niemiieciŁlego Lloydu.

z BREMEIWDO.AMERYKI.
w. DYNIEWICZ, MARTIN WARNKI,
532 Noble Str. Chicago. Berlin, Wia

ftgfUo do hiformacyi pod wzglgdem gruntów i 
miejscowości, które są własnością CHICAGO 
MILWAUKEE I ST. PAUL KOMPANII KOLE 
JOWEJ piszcie do II. G IIAL'GEN, Land Com
missioner, Milwaukee, Wisconsin.

NOTATKI z. dyaryuszów turystów 
podróżników handle 
wych. biznesistówi ai- 
nych okazały:

Że wszyscy indosowuWISCONSIN CENTRAL 
kolej ‘.

e WISCONSIN CENTRAL jest najpopularniejszy 
liniy pomiędzy CHICAGO i MILWAUKEE i 
ST. PAUL, MINNEAPOLIS i PÓŁNOCNYM 
ZACHODEM;

Że WISCONSIN CENTRAL pomnaża swych 
wielbicieli dziennie gdyż jest uznany za wła
ściwy PULLMAN linię pomiędzy CHICAGO 
MILWAUKEE i ASHLAND, DULUTH i LA
KE SUPERIOR;

Że WISCONSIN CENTRAL dochodzi do najgłó
wniejszych punktów w' Wiscon sinic i że ma 
ważniejsze środki biznesowe na jej głównej 
linii jak jakakolwiek inna linia do i z PÓŁNO
CNEGO ZACHODU;

Że WISCONSIN CENTRAL uzyskała sobie sła 
wę, której jej każdy zazdrości, przez SŁUŻB $ 
WAGONÓW JADALNYCH, nie mogycy być 
przewyższony;

Że WISCONSIN CENTRAL posiada szybkie po- 
ciygi. na których wszystkie klasy pasażerów 
otrzymujy równe i nieprzewyższone wygo
dy;

Że WISCONSIN CENTRAL ma zastępców po 
całym kraju, którzy chętnie udziely szczegó
łów, jakich sig żyda i że ogólni ich agenci 
zwłaszcza majy polecenie starać się o wygo
dę pasażerów, którzyby ty liniy jechali.
Po bliższe szczegóty udajcie sig do najbli

ższego waszego agenta biletowego; lub do re
prezentantów Wisconsin Central kolei.
WM. S. MELLEN, JAMES BARKER,
Gen. Manager. Geni. Passr. &Tkt. Agt.

LOUIS EGKSTEIN,
Asst. Geni. Passr. & Tkt. Agt. 

MILWAUKEE, WIS.

GREAT ROCK ISLAND DROGI

CZŁOWIEK NIE ZNAJĄCY JEOGRAFII TEJ
OKOLICY NABIERZE W1BLE WIADOMOŚCI 

PRZEGLĄDAJĄC TĘ MAPĘ

MONT’.
-Teltovitone

?U$JRE HOLE fVdilJ
] WYOMING n> - ’ -

(C., R. I. & P. i C„ K. & N. R'ys.)
na zachód, północnyzachód i południowy za

chód. Obejmuje CH-CAGO, JOLIET, ROCK 
ISLAND, DAVENPORT, DES MOINES, COUN
CIL BLUFFS, WATERTOWN, SIOUX FALLS, 
MINNEAPOLIS, ST. PAUL, ST. JOSEPH, AT
CHISON. LEAVENWORTH, KANSAS CITY, 
TOPEKA, COLORADO SPRINGS, DENVER, 
PUEBLO, i setki kwitnycych miast i iniaete- 
czek — przerzynajyc niezmierne obszary najbo
gatszych gruntów rolniczych na zachodzie.

TRWAŁE PRZEDSIONKOWE POCIĄGI EKS
PRESOWE

przewyższaj yce wszystkich współzawodników 
co do wspaniałości i wygód (dziennie) pomię
dzy CHICAGO i COLORADO SPRINGS, DEN
VER i PUEBLO. Podobna wspaniała przedsion
kowa usługa pociągowa (dziennic) pomigdzy 
CHICAGO i COUNCIL BLUFFS (OMAHA) i 
pomigdzy CHICAGO i KANSAS CITY. Modne 
wagony dzienne, eleganckie wagony jadalne 
(w których można dostać smaczne potrawy po 
umiarkowanych cenach), wagony z ukosncmi 
siedzeniami, na których dobrze możnaodpoczyc 
(siedzenia DARMO) i pałacowe wagony •sypial
ne. Prosta linia do NELSON, HORTON, HU 1- 
CHI'SON, WICHITA, ABILENE, CALDWELL, 
i wszystkich miejscowości w południowej Nebra- 
scc, Kansas, Colorado, Indian Ter. i lexas. 
Ekskursyc do Californii dziennie. Wybór dróg 
do wybrzeża morza spokojnego.

SŁYNNA ALBERT LEA KOLEJ
na której jady dziennie przepysznie urzydzonc 
pociygi ekspresowe pomigdzy Chicago, St. 
soph, Atchinson, Leavenworth, Kansas City, 
Minneapolis i St. Paul. Ulubiona linia turystów 
do scenicznych miejscowości i najpig kniej szych 
okolic północnego zachodu, gdzie można łowić 
zwierzyng i ryby. Watertown i Sioux Falls o- 
dnoga tej kolei przerzyna wielky okolieg „psze
nicy i nabiału“ w północnej Iowie, południowo 
zachodniej Minnesocie i wschodnio środkowej 
Dakocie.

Krótka linia (Short Line) via Seneca i Kan
kakee ofiaruje dogodności do podróżowania do 
i z Indianapolis, Cincinnati i innych południo
wych miast.

Po bilety, mapy, ksiyżeczki lub inne poży- 
dane szczegóły udajcie sic do bióra kuponowych 
biletów lub do
E. ST. JOHN, JOHN SEBASTIAN,
Gen 1 Manager. Geni Tkt. & Pass. Agt;

CHICAGO, ILL.

Szanowni Rodacy 1 Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które sig muszą za
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zgby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które slg 
staną białe i mocne, zepsute zaś wyjdą bez bó
lu. Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z 
ust, może dostać u mnie wodg Laurę, które o 
czyszczą usta i zgby. Z szacunkiem

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zgby .................... ...65c
za dwie “ “ .......................$1.20
l flaszka wody Laura...................................
za dwie “ " ................................... 130
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od

■hic., 508., TOc. i $1.00.
E. A. HOFFMAN, 628 Noble str., Chicago, Ili.

Potrzebni są dobrzy praktyczni górnicy w 
Wenona, Marshall po^r., 111. Stała praca na 
całe lato. Dobre domy dla familii. Dobre kościo
ły włącznie obszernego nowego kościoła kato
lickiego. Dobre szkoły i dobre miejsce do życia. 
Dobre myto gotówką.

Wenona leży 100 mil od Chicago nad Uli- 
nols Central i Chicago & Alton koleją. Podróż 
z Chicago $3.00. Przybądźcie natychmiast, jeże
li chcccie dobrej pracy.

Wenona Coal Co.,
Wenona, Ill.

Dla Polaków przybyłych do Ameryki, jest 
konieczny potrzebę nauczenie się języka angiel 
skiego a do tego jeat wydrukowana księżka: 
•POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, księżke 

dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia 
się po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak sig ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po 
wigkszona a mianowicie dodane sę rozmowy i 
różne listy w polskim i angielskim języku, która 
sprzedają sig po 65 centów.

Piszcie po nię pod adresem.*
W. Dy nie wieź,

532 NOBLE °TR., — — — CHICAGO, ILL.

JAN CAJEWSKI,
Creen Bav, Wis-

L. WROBLEWSKI,
Calumet, Mich

Generalna agentura
— North German Lloyd. —

BREMEN—BALTIMORE. 
NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 

Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor
ty po najtańszych cenach.

Ket n o moc ni ct w a wysta
wiam I ściągam spadko- 
bierstwa, tanio! szybko.

J. W. Eschenburg,
S. W. Comer Fifth Av. i Washington St

______ ^HICAGO, ILLS
Od roku 185G w Chicago

Chas. Koźmiński,
& Co.

108 Washington Street, 168.
Piania rl do wypożyczenia po najnlż- 
J- 1 Ulllcptl/.t' HZyCh procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sig 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ryalne potwierdzo
ne. Ściągamy w sposótf jak najtańszy spad
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie bardzo u»iopy
1 wypłaty pocztowe na wszy- 

ciyoiu Btkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków dwfur°zy 
tygodniowo szybko i tanio.

KONSUL

H. CLADSSENUS, 
JeneralnaAFentura 

BREMENSKICII 

Parowych Okrętów 
{North German Lloyd), 

x BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Wekwle, wygiłaty pieHięd* 
przesyłane wprost w dom.

Najtańsze
KARTY 0KRET0WECr
Pełnomocnictwa wystawia, prawni 

i ściąga spadkobiastwa.
H. C’JLAUSSKMICH i <’<►., 

No. 2 South Clark Street,
CWICAGO. n i

NIEMI ECKI) C ES A RS K1011
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 

PROSTEJ LINII PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia
XT I ZE -W IO

532 Noble Str., Chicago, 111.
Sprowadzający swych krewnych lub przyja

ciół mogą opłacić całą podróż, z każdego miej- 
sca w Europie do wody, przez wodę i od wody 
w każdg, stronę Ameryki.

Zgłaszający gig po kartę okrętowy, powinien 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i do
kładne miejsce ich pobytu: jak również ińiejsce 
dokijd maję uda(<.

Pieniędzc w najmniejszych ilościach wysc- 
łam do Europy najtańszę drog^w dom odbiorcy.

Zmieniam najkorzystniej pieuiędze europej
skie na tutejsze.

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pie
niędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się <1° innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie.

W. D Y N 1E W IC Z,
532 Noble Street, Chicago, Illinois. 

Bilety kolejowe z Chicago do 
wszystkich punktów w Ameryce.

lAirpi Cl MINONK i
W LU L L1 WILMINGTON

Lump $3 00 Minonk Nut $2 15 
Ohio lump $5.00.

Hiner T. Ames, 123 LaSalle str., 
□ .ró5 J R°<*well Str.

Nadpłacić trzeba za przywózke, jeżeli 
węgle mają hyc zawiezione przeszło 3 

od ‘Court House/' lub po za 26 
ulicę i Western Ave.
50 c. trzeba zapłacić P»'zy zamówieniu, 

resztę C. O. 1>.
I warde węgle po najtańszych 

cenach.
Kto nie ma papierowych pieniędzy a nie mozv. 

wykupić “Money Order’ niech przyśle na książ
ki lub gazetę wartość w markach pocztowych 
(Post stamp) których może kupić na każdej 
Poczcie.

Listy polskie

A.

478
Zuka F.482

Szymański D. 
Templin J. 
Talia 8. 
Tunrecki Z.

Czana O, 
Duda J. 
Grunski M. 
Gordziewicz 
Goto w A. 
Grabowski U. 
Grzdel P. 
Hajost A. 
Hojuacki F. 
Idach K. 
Jacki A. 
Janiaku A. 
Jarecki W. 
Kowalski J. 
Kopci k J. 
Korit E. 
Krakowski II. 
Kryski P. 
Kuba A. 
Laski W- 
Leszczyk J. 
Maczelin J. 
Mamzok 8.

Mortowski S. 
Okoniewski F. 
Pacholska II. 
Peroutta B. 
Piatkowska M. 
Palmaszck S. 
Reislak J. 
Rogas J. 
Rogowski M. 
Skryszuska L. 
S-nit J. 
Stepański J.

452 _
456 Wachcnczrenes
457
458
460
465
466
468
470
472
476

268
274
275
278
281
S&
285
289
811
313
314
816
820
324
330
385
336
339
310
350
360 
W
364
367
369
370
374
381
385

_______ M. 
Walezykowski J. 
Wańtuch A.
Worsnehewski A. 
Wegnerbwski M. 
Wengerow M. 
Wiatr P. 
Wirogradzki J. 
Wiśniewski J. 
Wróblewski L. 
Zambacewicz F. 
Zawadzki F.

Bat P. 
Bozak L. 
Brokowski 
Calta A.
Ch warci ński M.

9 W.

na poczcie.
393
399
400
403
405
406
410
411
412
132
431
439
440
444
447

BREMEN"
UND

NEW-YORK!
Parowce pospieszne!

Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach

pomiędzy

Bremen i New York
Sławne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 

Lahn.
W sobotę i środę z Bremen.
W sobotę i środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie dla podró
żnych położonym portem i z B r e m e n można 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi sic dostać.

8ż'bkie parowcepółnocno-niemieckie 
go Lloyda posiadające wysokie pokiady, 
wyborną wentylacje i odznaczającesią 
najlepszeml wygodami jako też k 
kożcią przeprawy i vzykmienitem 
po żyw lenie m.

Przeszło

1,750.000
pasażerów na okrętach Norddeutchcr Lloyd 
zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych

Graty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 
Oelrichs&Co.fGen.Aa. N.'B
H. Olausarniuii A Oo., No. ii 8. Clark 8tr.

Gencralniagenci zachodu.
W. I>yniewŁcx Aoent, S3VNoble8tr.. Chitagę

Parowce pocztowe Stan. Zjedn. i niemieckie.

Hani bursko-Amerykańskie
akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej.

Z

Nowego Yorku 
do 

HAMBURGA 
w czwartki i soboty,

Lznane wyborne strawy. — 
PEWNO SZYBKONWYGODNIE- 

i • i przcz uwojszrubowe szybkie parowce 
10.1)00 liniowe i z 12,500 siłą końską.

, ,*() r,aJstBrsza linia niemiecka. Płynęło
nia- "Z " pasażerów. Bióro stowarzyszę

c. B BU; IIA RB & CO.,
t c ii jeilfiralni agenci pasażerscy,La. alle st., | gj Broadway,
Chicago. J New York.

Bałtycka iinia
iNowego Yorku 

•- SZCZECINA
K'’pej'h«ga za pomocą 

jaMznanych hambiirsklch paro- 
wców.

Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkuh miejscowości w Brandenburgu, Pome
ranii, Prusach, Poznauskiem, Szluzku Saksonii Austry,, Czechach, Warzech, R$i“’ &

No. 61 Broadway. 
New York, 

$35.80 
36.15 
36.50

' 37.95
43.80

c B. RICHARD & CO.,
No. w; La8anerstUr.i,1'SCn<;| Pa8”zer9f/’- ' 

Chicago.
ófcBerlina do Chicago 
7r Poznania “

Bydgoszczy “ 
Z Oświęcim “ 
Z Podwoioczysk “

Umjn Linia.

No. 61 Broadway, 
New York.

Z
Nowego Yorku 

do 
HAMBURGA 

wprost.
Wyjazd w soboty.

Wielkie żelazne parowce tej linii przewożą 
pasażerów nngdzypokładowychpo nizkieh cenach.

C. B. KICMAKD & CO.,
jeneralni agenci pasażerscy,

No 96 LaSalle str., ' " - —
Chicago.

Hambursko-Baltimorska linia.

pomigdy

BALTIMORE
i

HAMBURGIEM
Regularna komunikacya za pomoc dobrze zna 

nych parowców IIanibursko-Anićr.vkHński(‘<rO 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowe1 
W y bo rn c s t ra w y.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
Udać się do

C. B. RICHARD & co..
jeneralnych agentów pasażerskich

No. !H> LaSalle str., I No. 61 Broadway 
Cłli,i'3°N. Holiday str., Ba:tiniore'CW '°r*i

- ----- Dla Polaków -_____ 
W. DYNIEWICZ, 

S3» Noble Sir.. Ohieago. Ili,

J. J. HAWELKA &
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowćowe i kolejo- 
we bilety J

<io fi a

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuje 
doniówZe^^^°WO wydzierzawianiem

379 W. 18-th Str.
Kto pisze o zmianę adresu, powinien napisaC 

gdzie mieszkał poprzednio. (x)


